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matoły ału r.cjennego. W e w si te j znajdował się 
swojego czasa niemiecki m agazyn amnnicyi.

„D sm obil1 pow ierzył wydobywanie zatopionej 
w  rzece amnnicyi firmie W iśniew skiego w  W arsza­
w ie, k tó ra  znown oddała przedsiębiorstw o w  ręce 
dzierżawców z Prnżan. Frs,V: zajęci byli miejscowi 
w ieśniacy, pozostaw ies! sami sobie i sw e n u  „chłop­
skiemu rozum ow i", W yław ianie z rzeki pocisków 
odbywało się w  sposób prym ityw ny, przy  użyciu 
zw ykłych drągów , bez zastosow ania jakichkolwiek, 
wskazanych w  podobnym w ypadku, środków  ostro ­
żności. Jedoń z robotników  rzucił w ydobyty z wody 
szrapnel na stos innych, nasiąpił wybuch, pociąga­
jąc za sobą śmierć trzech ludzi, a jidnego  kalecząc.

Poiwlęoonlo nowego sztandaru „uporów kaniowskich": Naczelnik Państw a wbija pierw szy gwóźdi
do drzewca poświęconego sztandaru . Aj. fot, M aryan Faks, W arszaw a.

iiialae M l  kafjpliiej le^empslissei.
(Do illnatracy i tytułowej).

Nieostrożne obchodzenie się z bronią, zwłaszcza 
aa;' z amunicyą i to  większego kalibru, było już po­
wodem ty lu  nieszczęśliwych wypadków , iż powinno 
było chyba nauczyć szerszy ogół, przedew szystkiem  
zaś sfery  wojskowe, iż pracę, mającą jakąś stycz­
ność z podobnie niebezpiecznymi przedm iotam i, na- 
toży powierzać łodziom należycie wyszkolonym  i po­
zostającym  pod ustawicznym  dozorem i kierowni­
ctwem fachowców.

W ojna jnż się skończyła, tu  i ówdzie, szczegól­
niej na polach, gdzie toczono walki, dziś jeszcze 
napotyka się naboje arm atnie, k tóre nie eksplodo­
wały. Ludność w iejska, dostaw szy w  ręce taki po­
cisk, pew na, że nie może być dla niej niebezpie­
cznym, zam iast zawiadomić o tem  kom petentne w ła­
dze, rozpoczyna manipnlacye, by zbadać, co się też 
we w n ętrza  znajdnje i czy też  przypadkiem nie da 
się on zastosow ać do jakiś praktycznych gospodar­
skich celów. N astępstw em  byw a często w ybneh, 
k tórego  ofiarą padło jnż niejedno życie ladzkie 
W szelkie pouczenia lnda wiejskiego o mogącem mn 
grozić z tego  pow odu niebezpieczeństwie, pozostają 
bez skutku, ale me mużna się tem u i dziwić, jeśli 
się zw aży, że nie inaczej postępują ladzie w ykształ­
ceni, m ogący sobie zdawać spraw ę, na co się na­
rażają.

Jeszcze dzlwniejszem jest, jeśli organa, powołane 
do zajmowania się m ateryalem  wybuchowym, pracę 
p rzy  tem oddają w  ręce niepowołane i pozostające 
bez odpowiedniego pouczenia i dozoru.

Podobny w ypadek miał miejsce w  ubiegłym ty ­
godniu w e wsi Iwacewice na kresach wschodnich, 
gdzie przystąpiono do w ydobyw ania,z rzeki H ryw dy 
zatopionego w  niej przez Niemców w  czasie odw rotu

Poświęcenie nowego sztandaru
„saperów Kaniowskich",

Naczelny W ódz i Naczelnik P ań stw a  nadał 2. 
pułkowi saperów , nazwę pułku „K aniew skiego" i ze­
zwolił i a  w skrzeszenie tragicznie zniszczonej cho­
rągw i pułkowej z pod Kaniowa. Z  te j racyi w arto  
przytoczyć kilka dat z h isto ry i togo pnłkn. Pnłk  
sform ował się w  zimowych miesiącach roku 1918 
p rzy  2 korpusie W . P . na U kraim e za ówczesnego 
dow ództw a jen. H allera Józefa. W  sław nym  m arszu 
od D niestru  (Soroki) do D niepru h a rtu ją  się szeregi 
pułku, k tó ry  następnie w  okresie przejścia przez

OUinaOCPNlo obrońców Lwowa: Jen , Jędrzejow ski w otoczeniu odznaczony cli i korpusu oficerskiego podciss iletiUdy.

Poświęeonle nowego Sllandarn „Sipofiw Knniowikloh1*: Komendant pułku, major A rtu r  Górski, odbiera sztandar
z rąk  N sczelcego Wodza, Aj fot. Maryan Faks, W arszaw a.

Mirouówkę, tw orząc aw angardę korpnsn, zdecydowaną 
i dzielną podstaw ą, sparaliżow ał zbrojne w ystąpienie 
niemców przeciw korpusow i. A  kiedy w  pam iętnym  
dnin 11 m aja 1918 r. w  całej pełni rozszalała krw aw a 
nawałnica historycznej b itw y pod Kaniowem, pnłk 
w ykonując jedno z najtrudniejszych zadrń , ta k  wiele 
okazał in icyatyw y i ?. taką  bił się zacięte śd ą , że 
akcya jego zaw ażyła pośiód najbardziej decydujących 
współczynników na szali ogólnego w ynika. Mano to  
jednak przyszedł dla korpnsn g ro m '—  kapitutacya. 
A by chorągiew , c fu row ana pałkow i przez zw iązek 
W ojsk. Polaków  4  Arm ii (0. w ojsk rosyjskich) nie 
w padła w  ręce Niemców, zniszczono ją, zaś szczątki 
tego  widomego znaku bohaterstw a i zasług pułku 
rozdzielili między siebie uczestnicy dotychczasowej 
kampanii pałkow ej. 1 przyszła niewola niemiecka. 
P rzyw aleni brzemieniem cierpień m oralnych i ciężką 
troską, o ju tro , w ierzyli jednak żołnierze, że nie 
Spłynie z falą zapomnienia ich tru d  ofiarny i se r­
deczny, nie zw ątpili ani na cłm ilę, że po okresie 
upokorzenia niewiasnow olnego przyjść m nsi z w i­
chrem  nurtującego ich uczucia mom ent nowego dzia­
łania. L istopad r. 1918 byl tą  szczęśliwą godziną 
na dziejowym zegarze, w  którym  i pnłk saperów  
Kaniowskich mógł, zasilony nowemi kadram i prze­
istoczyć się w  regularne wojsko Rzeczypospolitej 
Polskiej. Odtąd rozpoczyna się now y etap żyw ot­
ności pn łkn : Lw ów , Persenków ka, £ólkiew ... boje
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na południu. A  potem  fron t litew sko białoruski jen. 
Szeptyckiego. Lida, Baraunwicze, W ilno, M ołdeczeo, 
Mińsk, Pińsk, Łuniniec, Dżwińsk-Połock. Borysów- 
Bobrnjsk, Mozyrz... zespoliły się t e  cudna legendę 
pułku i naznaczyły jego w yboistą drogę złotą tęczą 
pracy i krw i, sław y I śmierci. Obecnie 2  pułk sa 
perów  Kaniowskich, pod dowództwem dzielnego 
m ajora Górskiego, b. dowódcy 2  pułku Inżyn iery j­
nego II. korpusu, przeszedł na leże pokojowe do 
Pnław , gdzie w re praca organizacyjna, by stw orzyć 
pew ne podw aliny dla służby czasu pokojowego! Po 
usilnych i długich staraniach pułk wznowił chorą­
giew  swoją,, w ew nątrz  k tórej z m y to  szczątki sz tan ­
daru zniszczonego pod Kaniowem. P rzy  sprzyjającej 
pogodzie jesiennej odbyła się w  Łazienkach u ro ­
czystość poświęcenia wznowionego sztandarn  pułko­
wego. W  uroczystości tej wzięli udz ia ł: zastępca d-cy 
okręgu korjuśnego  W arszaw a jen. L atonr, d ca okr. 
korpuśnego Lublin jen. Romer, d-ca f i e s t a  W a r­
szaw y jen. Suszyński, szef V. D ap rrt. M. S. W ojsk, 
pułk. Dąbkowski, oraz cały szereg cfilerów  różnego 
rodzaju broni. P rzyby ły  ponadto d e legacje  b a ta ­
lionów , wchodzących w skład pułku, więc baonu 
S z nad granicy litew skiej, bohaterskiego 13, k tó ry  
jeszcze w Szampanii i W ogezach w alczył w  imię 
Niepodległości oraz nowosformowanego 27 go, k tó ry  
w  r. ubiegłym jako 3 .III go i 3.IX -go jako kompanie 
saperów  osłaniał zwycięsko W arszaw ę. Gdy punkta- 
Jn le , w  oznaczonej godzinie ukaz*! się Naczelny 
W ódz, M arszałek Józef P iłsudski w  otoczeniu adju- 
tan tów , ork iestra  2 pułku saperów  odegrała hymn 
narodow y, zaś dowódca pułku złożył k ró tk i raport. 
Poczem. po m szy w  kaplicy łazienkowskiej, kapelan

N aczelnika P aństw a, ks. T okarzew sii, dokonał ce- 
rom oniału poświęcenia sztandaru  pułkowego. W śród  
podniosłego nastro ju  Naczelny W ódz ujął sztandar 
i w ręczył go k !ęczącemu dowódcy ąułku m ajorowi 
A rtu ro w i Górskiemu. M ajor sz tsndar ucałował, o r­
k iestra  odegrała pow tórnie hym n narodow y, w reszcie 
dowódca p u ltu , dziękując Naczelnemu W odzow i za 
zaszczyt jaki przypadł pułkowi w  udziale, w ygłosił 
dobitne i jędrne przemówienie, zakończone ślubo­
waniem żołnierskiem, że pułkow i 2 saperów  przy­
świecać będzie zaw sze jak dotąd —  ś c ię ta  dewiza 
żołnierza-Polaka, w ypisani, na sztandarze: „H onor 
i O jczyzna", Na zakońcsenio odbyła się defilada.

Odznaczenie Oitfcftców ' t m w a .
Koniec rokn 1918. i początek 1919. zapisał się 

w  dziejach Lw ow a krwawemf w praw dzie głoskami, 
stanow i jednak jedną z najpiękniejszych ich k art, 
społeczeństwo bowiem polskie bez różnicy staną  
i  włoku złożyło w  tym  czasie ty is  dowodów n ie ­
ustraszonego m ęstw a i bezgranicznego w p ro st po­
św ięcenia że zapalnie słosznie możo sobie rościć 
p re te n s ję  do m iana bohaterów  i o wolność n a ro ­
dową. O lepsze szli z sobą w zawody wojskowi 
* cywilui, mężczyźni i kobiety, s ta rcy  i młodzież, 
nie mająca jeszcze ty le  sił, by udźwignąć karabin. 
S taw ał ochoczo do speln frażdy, w  czyjej piersi 
Wic polskie serce, a w spólne te  w ysiłki uwieńczył

pom yślny skutek. W róg , t e n  niebezpieczniejszy, że 
domowy, poniósł srom otną porażkę, k tóro  powinna 
była pozostać dla niego na zawsze nauką, że Lwów,

był, je s t i będzie polskim  i żo polskości sw ojej go 
tów  jest bronić do ostatniej kropli krwi.

Dzieje tych  sm ntnych dni, k tó re  kosztow ały na­

sze społeczeństwo ty le  łez i krw i, to  dowód, na ja ­
kie bezdroża może sprowadzić szowinizm narodow y,

w  walce bratobójczej nie przebierający w  środkach, 
byle osiągnąć zamierzone cele, choćby się te  naw et 
nie zgadzało z  najprymitywniejszemu m a d a m i etyki.

Ukraińcy, chcąc wyzyskać na sw ą korzyść chwilę 
politycznego przew rotu , a sądząc, że zastaną nas 
nie przygotow anych, rzo d li się na polskie społe­
czeństwo w e W schodniej M tłopolsce z taką  besty- 
alską wściekłością, że słusznie zapytać się można 
było. Indzie to  czy szakale. Choć nie brakło im po­
parcia zo s trony  innych naszych w rogów , czyhają­
cych także na sposobność, by nam szkodzić, prze- 
rachow ali się, polski Lw ów  z te j kąpieli k rw i i łez, 
jaką mn przygotow ali na jego za tra tę , w yszedł bez 
szwankn I wzmocniony na dnchn. Sprawiedliwość 
i słnszGa spraw a zwyciężyły, pokonany nieprzyja­
ciel musiał się cofnąć na całej linii, ale ty lko  po 
to , aby w  skrytości przygotow ać się do nowego 
skoku, o ile nadarzy się do niego odpowiednia spo­
sobność.

M ęstwo Lw ow a i jogo polskich mieszkańców 
spotkało się jnż z dowodami należnego im uznania, 
kresow a nasza stolica zapisała się głęboko w sercu 
każdego Polska. Ozdobienie herbu m iasta Lw ow a 
krzyżem  Viriuti m tlttńri i te  setk i odznaczeń za w a­
leczność, zdobiących jnż piersi dzielnych jego obroń­
ców. to  słaby ty lko  znak wdzięczności, jaką cały 
polski ogół dla nich żyw i i potem noścl ją  przekaże.

W  związku z w ypadkam i wiosennemi r .  1919, 
pozostaje dodatkow a dekoracya K rzyżam i za w ale­
czność Obrońców Lw ow a, k tó rzy  wówczas odzna­
czyli się chlubnie. U roczyste wręczenie honorowych 
odznak za m ęstw o cdbyło się w  dnin 6 . listopada 
b. r . na boisko, koszar przy  nlicy Jabłonowskich 
we Lwowie. Odznaczono sześćdziesięciu siedmio 
uczestników  w alk  z okresu od 1. lu tego  do połow y 
m arca 1919. W  imieniu Naczelnego W odza doko­
nał ceremonii dekorowania bohaterów  dowódca okrę- 
gn głównego jen. Jędrzejow ski w obecności licznego 
grona oficerów i kompanii honorowej. W śród od. 
znaczonych są  wyżsi i niżsi oficerowie,IJpodoficero-

IJoacgealB p sn lę s i .m arykeńlkieli lotn ików '  Przemowa pastora  dra K esselringa nad zwłokami p ried
złoienlem  icb w t wspólnym grobowca

OllSBCienio Obrońców Lwowa: J e i ,  Jędrzejow ski ozpabia odznaczonych Krzyżam i waleczncńei.
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wie i szeregow cy, tndzioż kilka osób obecnie cyw il­
nych. Po nroczystości dekorowania odb',ła się defi­
lada pizcd jen. Jędrzejow skim  i odznaczonymi.

Sześćdziesięcioiecie „Bratniej Pomocy'* 
słuchaczy lwowskiej Politechniki.

Sześćdziesiąt la t minęło w  dnin 5  listopada od 
chwili założenia Bratniej Pomocy słuchaczy lwow-

niego wieln innych B ratniaków  złożyło życie za 
Ojczyznę. Równie żyw ą byle działalność młodzieży 
technickiej na innych polach pracy narodowe-j, 
w  zrzeszeniach ośw iatow ych, społecznych i t  d., 
a w  ostatniem  siedmiolecia wojenncm sta li zawsze 
w  pierw szym  rzędzie z tym i, k tó rzy  z orężem 
w rękn w alczyli o wolność Ojczyzny. Mówca zakoń­
czył zteżeniem hołdn poległym  bohaterom  i okrzy­
kiem na cześć Polski.

Następnie odczytano telegram y z życzeniami.

U cio ien le  pamięci amerykańskich lotników: Ekshumacya zwłok poległych celem złożenia ich w wspólnym
grobowcn na cm ehtarzn Obrońców Lwowa.

akio; Politechniki. P iękną tę  rocznicę obchodzili u ro­
czyście ta k  cbscni jej członkowie, jak i dawniejsi, 
m iędzy którym i znalazło się n sw et dwn z jej za* 
łożycieli.

N a obchód jubileuszowy oprócz licznie zgrom i 
dzonych obecnych członków przybyli byli członkowie 
Tow arzystw a ze w szystkich stron  Polski oraz re ­
prezentanci władz miejscowych i prasy . Z pośród 
założycieli Stow arzyszenia nczestniczyli jeszcze w  tym  
pięknym obchodzie prof, Jaeg«rm an i inżynier Oze-

Dalszo przemówienia w ypow iedzieli: obecny rek­
to r  Politechniki p. H aber, wskazując na zadania 
techników, k tórzy  mają odbudować Polskę, wice­
prezydent S tah l, imieniem Tow. politechnicznego, p. 
Adamiak imieniem młodzieży uniw ersyteckiej, p. 
Michejda imieniem Akademii górniczej w  Krakowie.

N a zakończenie przem awiał obecny prezes „ B ra t­
n ie j8 Pom ocy p. Nawrocki, kreśląc współudział mło­
dzieży tochnickiej w  walkach la t ostatnich o u trw a­
lenie i obronę by tn  odrodzonej Ojczyzny, a w  szczegół

Nowy fcemter Okręgu Sakelaogo na aaoh. M alepelskę:
P rofesor Jan  Owinski, nowomianowauy ku ra to r Okr. Szk. 

na zacb. Małopolską

skiego ogółu. W  tym  celu zawiązał się we Lwowie 
kom itet, w  skład k tórego w eszli pp. Janina Eeen- 
bergerow a, Ignacy Dembowski, wicepr. dr. S tah l, 
kapitan Konopka i por. J . W eber. W ydano odezwę 
do społeczeństwa z gorącym  apelem do składania 
datków  na pokrycie kosztów  bndow y grobowca 
i pomnika oraz przystąpiono do przeniesienia zwłok 
d j  gotow ego jnż w spólnego grobn.

Ceremonia ta  odbyła się w  dnin 10. listopada 
w sposób skrom ny, ale bardzo uroczysty. Zwłoki 
poległych w ydobyto z tym czasow ych grobów , aby 
je przenieść do w spólnego grobowca, w ykonanego we- 
dtng projektu  tw órcy  przebudowy cm entarza Obroń 
ców L w ow s, p. ladrncha. W  pogrzebie wzięta ndział 
kompania honorowa wojska, muzyka w ojskowa, g ro ­
no oficerów z jen. Jędrzejow skim , K om itet bndow y 
pomnika Am erykanów  z wiceprez. dr. S tih lem , przed­
stawiciele K om itetu poi. amer. i garść  publiczności. 
Nad grobowcem przemówił po polsku pasto r dr. 
K esselring, oddając cześć poległym  bohaterom , k tó ­
rzy  odwdzięczyli się Polsce za nsłngi, oddane Ame­
ryce przez Kościuszkę. Następnie odprawiono modły 
w  języku angielskim. O rkiestra odegrała hym n pol­
ski i amerykański.

S taran ia  K om itetu  powinny się spotkać z wy- 
datnem m ateryalnem  poparciem całego polskiego spo­
łeczeństwa, k tóre  bodaj w  ten  skrom ny sposób nczci 
pamięć obrońców swej wolności. Spoczęli snem w ie­
cznym na obcej ziemi, której mieszkańcy nazw iska 
ich zachowają głęboko w wdzięcznem seren, a w spo­
mnienie sw ych obrońców przekażą przyszłym  po­
koleniom.

. 'V/. f'u-: •" :

Rokewanla goapeńaroie e OÓrny Śląsk: Przewodniczący delegacyi niemieckiej dr. Schlffer (na lewo) 
w raz z iwym  zastępcą Lewaldem w dr o) ze na narady  przedwstępne w parlamencie Rzeszy.

chowicz. Obok nich brali udział w  nroczystości sę­
dziwi profesorowie 1 in ży c i^o w io  l architekci, którzy  
w pierw szych latach istnien tej pożytecznej iosty- 
tncyi wchodzili w  skład jej zlonków. Obchód ro z­
począł Chór techclcki cdśpiew . dem pięknej kantaty , 
poczem profesor Dziwlński, prezes stow arzyszenia 
z przed la t pięćdziesięciu serdeczną przem ową po­
w itał Zjazd, kreśląc dzieje tow arzystw a, które 
przez dłngich la t dziesiątki, w  czasach niewoli pod­
trzym yw ało  dneha pstryotycznego w śród młodzieży. 
P ierw szy  prezes tow arzystw a Zygm unt Podlewski 
zginął w w alkach o wolność w  r  1863, a obok

ności podczas odparcia naw ały bolszewickiej oraz 
ostatnio na Górnym Śląsku. K an ta ta  Chórn tech- 
nickiego zakończała uroczystość.

Obchód jnbileuszowy „B ratniej Pom ocy" dał 
pnnkt w yjścia do utw orzenia nowej pięknej insty- 
tncyi a mianowicie Zw iązkn Przyjaciół Bratniej 
Pom ocy Politechniki lwowskiej. Do tow arzystw a tego 
należeć będą dawni członkowie „Bratniej Pom ocy". 
CUem Zw ązkn jak jego nazwa wskazuje,* je s t udzie­
lenie pomocy i rady  dla nczących się techników. Po 
zakończeniu obchodu jubileuszowego now opow stały 
Związek! odbył obrady nad sta tu tem  Oraz ukonsty tuo­

w ał się, wybierając W ydział, w  skład którego w chodzą: 
prof. Dziwiński jako prezes, prez. Rybicki i prof. 
Auczyc wice-prezesi, prof. B artel skarbnik, prof. 
W eigel, sekretarz.

Po przem ówienia prof. Jaegerm ana, k tó ry  p rzy ­
pomniał w arunki w śród jakich młodzież techuicka 
podczas pow stania tow arzystw a przed la ty  sześćdzie­
sięciu pracow ać m nsiała, uczestnicy Zjazdu udali się 
na w spólny obiad.

W ieczorem  odbył się w  K asynie miejskiem 
wielki rau t. ___________

Uczczenie pamięci amcrrkańskick lataikii.
W ybitną  rołę przy obronie naszych wschodnich 

kresów  w  najgorętszym  dla nas czasie, gdy zdawało 
się, że dla Polski w ybiła ostatn ia godzina, odegrała 
am erykańska VI l. eskadra lotnicza imienia Tadeusza 
Kościnszki. Członkowie jej oddali armii p ilsk ie j 
i całemn naszemu społeczeństw a niezapomniane ni­
gdy uslngi zdobywając sobie praw o! do aie w ygasa­
jącej n fg iy  wdzięczności. Ogół polski nie szczędził 
im też  zasłużonych w yrazów  nznania, a ostatnio 
dał m i  w yraz w  oddanis hołdn pamięci trzech  jej 
członków, k tórzy  na naszym wschodnim froncie po­
legli śmiercią bohaterską.' Byli nimi lotnicy am ery­
kańscy: A rth n r K e l l y ,  Edmund G r a v e s  i Mac 
C a l l u m .

Zwłoki poległych bohaterów , złożono tym czasowo 
na cm entarzu Obrońców Lw ow a w  grobach p row i­
zorycznych, postanowiono przenieść do wspólnego 
grobowca, zbndowaaego kosztem wdzięcznego poi-
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T o  p o d e jrzen ie  p o d rzu c iło  ca lem  jej c ia iern . 
Z a c isn ę ła  p ie rs i w  n ag ły m  p o ry w ie  z a z d ro śc i.

-  D ałabym  ja  je j ! . .  ]a  ś lu b n a  ż o n a |. . .  ja  
m a tk a  jeg o  dz iec i!... A le n ie... to  ch y b a  n iem o- 
ż l i iw e L  A n to ś p rz e c ie  ta k i d o b ry  óyl... tak i tro ­
sk liw y - . a  dz iec i k o c h a , sz c z e g ó ln ie  z a  Krzy- 
Jk ą ... to  ju ż  p o  p ro s tu  p rz e p a d a  I... T y lk o  ci n o ­
w i p rzy jac ie le , co  n a  je g o  k ie sz e ń  d y b ią  -  po  
re s fa u ra cy a c h  g o  ró żn y ch  p ro w a d z ą  i od  żony
1 o d  d o m u  o d c iąg a ją ... A n a jg o rsz y  to  ju ż  ten  
g a z e c ia rz  k u d ła ty ... N ie ra z ty  tn u  p ra w d ę  w  o czy  
rrypaliła , ty lk o  ź e  n ie  śm ie . b o  z  n a tu ry  c ich a  
je s t , p o tu ln a  i k łó c ić  s ię  n ie  b a rd z o  um ie ... A z a ­
w s z e  to  „p a n  red ak to r* ... P ija  ja k  s m o k  i A nto­
s ia  d o  p ic ia  p rz y z w y c z a ja -  T e g o  d aw n ie j ta k ż e  
n ig d y  n ie  b y w ało .

Z grzy t k lu c z a  o b ra c a n e g o  w  z n m k u -  p o tem  
krok? m ęsk ie  w  p rzed p o k o ju ... W  ^ ą b io w e j s z a r p ­
n ę ło  s ię  s e rc e  ra d o śc ią  I .. A n to ś  w rócił... n a re ­
sz c ie  1 . ta k  s ię  u c ieszy ła , że  o  g n iew ie  z a p o ­
m n ia ła .

-  A n to ś L .
B ąb e l w sz e d ł d o  sy p ia ln i. B ita  o d  n iego  d r a ­

ż n ią c a  w oń ja k ic h ś  m o cn y ch  perfum , z m ie sz a n a
2  o d o rem  a lk o h o lu .

-  D laczeg o  n ie  ś p is z  je sz c z e  7 -  b u rk n ą ł.
-  N ie m o g ła m  u s n ą ć . C zek a łam  n a  c ieb ie .
-  T a k ż e  p o trzeb n ie  I Ż eb y m  n ie  m ó g ł p rzy jść  

do  d o m u , k ied y  m ł s ię  p o d o b a ł .. .
-  A lbo to n ie  p rzy ch o d z isz , k ie d y  ci s ię  p o ­

d o b a  ?... P o  ca ły ch  d n iach  i n o c a c h  c ię  n iem a  1... 
A czeg o  ty  fak  p a c h n ie sz , jak b y ś... j a k b y ś -  -  
c h c ia ła  p o w ie d z ie ć : . ja k b y ś  o d  k o b ie ty  w ra c a ł" , 
a le  z lę k ła  s łę  tych  s łó w .

-  A có ż  to , b ra k u je  m i p e r f u m - c z y  c o ? . . , -  
m ra k n ą ł, z a c z y n a ją c  s ię  ro z b ie ra ć .

-  T y ś  s ię  d aw n ie j n ig d y  n ie  p e rfu m o w ał...
-  N o to  d a w n ie j n ie l  a  te ra z  ta k i . . .  U c ie ­

b ie  z a w sz e  d aw n ie j... d a w n ie j n a  ję z y k u  1... N ie 
m o ż e s z  teg o  z ro zu m ieć , ż e  m y  n a leży m y  te ra z  
do  e n te lig e n c yL . T o  je s t ja  n a le ż ę , b o  ty...

L e k c e w a ż ą c o  m a c h n ą ł rę k ą .
-  1 p iłe ś  z n o w u ...  (
-  D ajże m i ty  św ię ty  sp o k ó j! ... p o d  k o n ­

tro lą  je s tem , c z y  c o ? f  -  p o d n ió s ł g ło s  o  k lik a  
vonów .

-  C iszej m ó w i... K rzysię  o b u d z isz I ... O n a  
s ię  ju ż  i ta k  bu d z iła ... O  ta tu s ia  p y ta ła .., 
“'“ W ie d z ia ł  F  a n k a , czem  n a jła tw ie j tra fić  do  
se rc a  m ężo w i... B ąb e l z ła g o d n ia ł o d ra z u , u ś ­
m ie c h n ą ł s ię  p o czc iw ie , p o d sz e d ł d o  łó żeczk a  
c ó re c z k i i p o ch y lił s ię  n a d  n iem . D z iew czy n k a  
w tu lo n a  w  p o d u sz k ę , z  g łó w k ą  fow ącą w  g ę ­
s tw ie  p ło n ą c y c h  lo k ó w  -  s p a ła  sp o k o jn ie ... R ó ­
ż o w e  je j u s te c z k a  ie k k o  by ły  rozchy lone...

O jc iec  o k ry ł ją  tro sk liw ie  k o łd e rk ą , k tó ra  
z s u n ę ła  s ię  n ie c o  -  p o czem  p rzy ło ży ł d e lik a tn ie  
u s ta  d o  m ałe j rączy n y , p o d ło żo n e j p o d  ró ż o w ą  
$ uz ię .

-  M a leń stw o  m oje... d z idzi k o c h a n e . . . - s z e p ­
n ą ł i d z iw n ie  ja k o ś  p rz y k ro  m u  s ię  z ro b iło  n a  
p rzy p o m n ien ie , że  o n  te ra z  p ra w ie  n ie  w id u je  
te} sw o je j u k o c h a n e j d z ie w u sz k i.

-  Ż eb y ś  ty  w ie d z ia ł ,  ja k a  o n a  m ą d ra - , 
w szy stk ie  lite ry  ju ż  zna ... i u k ła d a  so b ie  ta ta ... 
m arn a ... b a b a ... w n e t c z y ta ć  b ę d z ie  dobrze.,,

-  N a p ra w d ę ?  -  u c ie sz y ł s ię  B ąb e l -  m u s i 
m i ju tro  p rzeczy tać ... P a trz c ie  1 ja k a  to  g łó w k a , 
ja k  m a k ó w k a ! -  M oja c ó rk a I ...

-  P rz y jd z ie sz  ju tro  ab y  n a  o b iad  -  rzu c iła  
p o sp ie sz n ie  F ra n k a .

-  P r z y |d ę -  p rzy jdę... A c h ło p c y  ja k  s łę  tam  
sp ra w o w a li  ?  •••

-  B ro ili, ja k  to  on i I -  S te fek  W ład k o w i p o d ­
b ił o k o -

-  A lo  w is u s L .  T rz e b a  n tu  b ę d z ie  sk ó ry  
p rz e trz ep a ć ... N iech s ię  n ie  b ije l...

-  O t! ja k  c h ło p a k  -  io  d o  b 'tk i  s k o r y L .  
A ja k  m u  ś lic z n ie  w  fej c za p c e  u ła ń sk ie j  z  tą  
s z a b e lk ą  c o ś  m u  kup ił... ja k  z a c z n ie  m a sz e ro  
w a ć , k o m e n d e ro w a ć  -  fo p o w ia d a m  ci, n ib y  
g e n e ra ł !...

O jc iec  ro zp ro m ien i! s ię  zn o w u .
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-  Z uch  -  sm y k , c o ? ... M oja k re w i... M oże 
i z o s ta n ie  g en e ra łem , p e w n ie  n a w e t zostan ie ...

A tm osfera  m a łż e ń sk a , b u rz liw a  z  p o czą tk u , 
ro zp o g o d z iła  się ... B ąh lo w ie  ro z m a w ia li te ra z  
z  so b ą  po  p rzy jac ie lsk u , ja k  d w o je  ludzi, d o ­
s k o n a le  s ię  ro zu m ie jący ch  i se rd e c z n ie  zży tych  
ze  so b ą .

F iranka u sp o k o jo n a  zu p e łn ie , z a c z ę ła  s z u k a ć  
w  m y śli, czem b y  tu  je sz c z e  m ężo w i d o g o d z ić  
i w  ja k  n a jle p sz y  h u m o r  g o  w p raw d z ić . f w y ­
d a ło  s ię  jej, że  z n a la z ła ,

-  A ntoś, ty ś  p e w n ie  g łodny ... Z o staw iłam  
d la  c ieb ie  k c lacy ę ... S ą  sz n y c le  c ie lęce  i s z a r ­
lo tk a  z Jabłek, tak a , ja k  ty  lub isz ... z a ra z  ci 
p o d am .

T a  w z m ia n k a  o  c ie lęcy ch  3 sz a r lo tc e  p o ­
iry to w a ła  cz ło w ie k a , p rz e sy c o n e g o  p ik an tn em i 
p o tra w a m i i a lk o h o le m  i s e p s u ła  se rd e c z n e  w ra ­
żen ie , w y w o ła n e  ro z m o w ą  o  d z iec iach .

-  N ie z a w ra c a j mil g ło w y  s z n y d a m L . Nie 
ch ce  m i s ię  je ść ...

-  T a k ie  p y sz n e  sznyc le ... I s z a r lo tk a -  S k o ­
sz tu j ty lko... -  o d rz u c a ła  ju ż  k o łd rę , c h c ą c  w s ta ć  
z  łó ż k a  i p rz y n ie ść  m u  jed zen ie .

L eż  i z o s ta w  m n ie  w  sp o k o ju  I . . N u d n a ś  ja k  
flak i z  o le jem  z  tw o ją  k o la c y ą l...

-  B o ty  n ig d y  te ra z  n ic  w  dom u ... -  z aezę ła  
p łacz liw ie .

-  P rz e s ta ń ż e  ju ż  s k rz e c z e ć  I...
R o zeb ra ł s ię  i po ło ży ł d o  łó żk a , z a p a liw sz y  

p rzed tem  p a p ie ro sa .
-  A n to ś!... n ie  g n iew a jże  s ię l ...  ja  p rzec ie  

ty lko  ta k  z  d o b reg o  se rc a  I -  -  w y c ią g n ę ła  k u  
m ę żo w i ch u d e  ra m io n a  w  rę k a w a c h  n o cn e j 
k o sz u li.

-  D obrze  L . d o b rze  I... -  rzucił w y p a lo n eg o  
p a p ie ro s a  i n a c ią g n ą !  k o łd rę  n a  u szy .

O czy  B ąb lo w ej w e z b ra ły  z n o w u  p o to k iem  łez .
-  T y  te ra z  to  m i ju ż  n a w e t d o b re g o  s ło w a  

n ie  d asz ... ja k  ten  cudzy  człow iek ... ja k  ten  
w ró g  A n to ś I...

P o d n ió s ł g ło w ę  i sp o jrz a ł n a  żo n ę , w z ru ­
s z o n y  ż a ło s n ą  s k a rg ą , d rg a ją c ą  w  jej g ło s i e -  
I już... ju ż  z a m ie rz a ł p rzy tu lić  ją  w  se rd eczn y m  
u ś c is k u  d o  p ie rs i, g d y  w  tem  o b o k  tej m iz e r­
n e j, zw ięd łe j k o b iec in y  z  w y d łu żo n ą , k o ś c is tą  
tw a rz ą , a  w y b lad ły ch  o c z a c h  i c ien k ich  w ło ­
s a c h  b e z  p o ły sk u  -  z a m a ja cz y ł m u  o b ra z  inny , 
k u szący ... -  k w itn ą c a  d z ie w c z y n a  o  w sp a n ia le  
ro zw in ię ty ch  k sz ta łta c h , z  p o d a n ą  n a p rz ó d  w y ­
s o k ą , k rą g łą  p ie rs ią  -  p u rp u ro w o -z ło ta ,  ś w ie ­
c ą c a  b la sk ie m  k o c ich  ź re n ic  i s z k a r ła te m  p e ł­
ny ch , zm y sło w y ch  w arg ... E ie g a n c k a , w o n n a  -  
i „ a rty s tk a " ... C óż p rz y  n ie j ta k a  F ra n k a ? .. .

-  C zego  c i s ię  z a c h c ie w a  z n o w u ?  -  s a r k ­
n ą ł  -  śp i] i d a j m n ie  sp ać ... N a c z u ło ść  ją  
w z ię ła ,.

-  Ant... -  n ie  d o k o ń czy ła , b o  ją  łzy  z d ła ­
w iły  z a  g a rd ło , L zy  ro z ż a le n ia  b e z m ie rn e g o  
i p a lą c e j n ie n a w iśc i, k tó ra  w  n iej n a g łe  w e ­
z b ra ła  d o  teg o  c z e g o ś  n ie z n a n e g o  a  g ro źn eg o , 
c o  s ta n ę ło  p o m ięd zy  r.ia a  m ężem .

-  C zy to  k o b ie ta ? ! . ,  czy  to  k o b ie ta 71... D a­
ła b y m  ja  jej i... d a ła ! ...

Z a c isn ę ła  zęb y . a ż  zg rzy tn ę ły . B ąb e l ty m ­
c z a s e m  n a k ry ł s ię  k o łd rą  i zn u żo n y , ro z m a ­
rzo n y  a lk o h o le m  -  w  jednej chw ili u sn ą ł. P o  
k ilk u  m in u ta c h  c h ra p a ł ju ż  n a  dobre ... F ra n k a  
n ie  k ła d ła  s ię  je szcze ... Z b u d zo n e  p o d e jrz e n ie  
n u rto w a ło  ją  zb y t s iln ie  1 p o b u d z a ło  m y śl d o  
pracy ... C h c ia ła  z d o b y ć  p ew n o ść ... d o w ied z ieć  
s i ę . . .

U p ew n io n a , ź e  m ą ż  śp i tw a rd o  -  p o  c ich u  
z e s u n ę ła  s ię  z  łó ż k a  i k o c im , sk ra d a ją c y m  się  
k ro k ie m  sk ie ro w a ła  k u  k rz e s łu , n a  k tó rem  le ­
ż a ło  u b ra n ie  B ąb la ... S z y b k o  p o c h w y c iła  m a ry ­
n a rk ę  i z a c z ę ła  p rz e g lą d a ć  k ie szen ie . N ic w  n ich  
je d n a k  n ie  z n a la z ła  o p ró c z  b ib u łe k  d o  p a p ie ro ­
s ó w  i k s ią ż e c z k i c z e k o w e j-  P o d ra ż n ił  ją  ty lko 
z a p a c h , ja k im  m a ry n a rk a  b y ła  p rz e s ię k n ię fa .

-  O n s ię  s a m  n ie  n a p e rfu m o w a ł fak ...
S p o jrz e n ie  F ra n k i p a d ło  n a  le ż ą c y  n a  s t o ­

lik u  n o c n y m  portfel,., A m o te  ta m  c o ś  z n a j­
dzie ... Z aw ah a lii s ię ... N ie p rz e p ro w a d z a ła  o n a  
d o ty c h c z a s  n ig d y  p o d o b o y c h  rew izy i i lę k a ła  
s ię , ż e  m ą ż  m o że  s ię  obudzić ... A le c ie k a w o ść , 
ch ę ć  d o w ie d z e n ia  s ię  zw y c ięży ła ... ja k  z łodzie j 
ś c ią g n ę ła  portfe l z e  sto lika ... O d razu  u d erzy ła  
ją  w  tw a rz  ta  s a m e  w o ń , k tó rą  A ntoś p rz y n ió s ł ze  
s o b ą  do  dom u... T o  p a c h n ia ła  ta k  w ą s k a , w y ­
d łu ż o n a  k o p e rta , z a a d re s o w a n a  k o b icce tn  p i­
sm em ... Z a tłu k ło  s ię  w  B ąb lo w ej se rce ... C hw y­

b

c iła  lis t i w  ręce  śc isn ę ła , m n ąc  z  w śc ie k ło ­
ś c i ą -  N a jchę tn ie j b y łab y  o d ra z u  ten  p a c h n ą c y  
p a p ie re k  zn iszczy ła , s ta rg a ła  w  strzępy ... A le 
w p rzó d  trzeb a  p rzeczy tać ... Ś w ia tło  lam p k i p rzed  
o b ra z e m  b y le  zby t s ła b e , k o n ta k tu  e lek try czn eg o  
p rz e k rę c a ć  n ie  m o g ła , n ie  c h c ą c  b u d z ić  m ęża  
i dz iecka ... M usi p o c z e k a ć  do  ran a ...

N a p a lc a c h , b e z sz e le s tn ie  p ra w ie , p o w ró c iła  
d o  łó żk a , w n o sz ą c  ze  so b ą  w o n n y  list...

ROZDZIAŁ Vł.

-  jak Bozię kocham I -  matka mnie nie 
pieściła!,..

-  Moja droga, nic wysilaj się daremnie na 
kłamstwa i... Ja ci i fak nie wierzę.

-  No, kiedy doprawdy, staruszku, jaki ty 
jesteś... - btefa położyła pieszczotliwie rękę na 
ramieniu Chaniewskiego, ale odsunął ją zlekka 
od siebie.

-  Musimy stę rozmówić ostatecznie...-rzekł, 
zapalając papierosa, którego wyją! ze złotej pa­
pierośnicy. -  Nie iiczytem nigdy na fwoją wier­
ność... Wiedziałem, czego żądam od ciebie i co 
mi dać możesz...

Stefie zapłonęły gniewem oczy. Byłaby zio­
nęła gradem obelg, gdyby ją nie oowsfrzymywal 
instynktowny lęk przed tym doskonale panują­
cym nad sobą mężczyzną, pod którego chtodnem 
i wytwornem obejściem czaiła się despotyczna, 
groźna brutalność...

Nie mogąc wyładować złości -  uderzyła w ton 
skrzywdzonej niewinnie.

-  Proszę panal jak pan mnie traktuje!... jak 
jaką ostatnią!.. A przecież pan wszystkieme 
winien... -  Pan mnie skusi!, namówił... Byłam 
niedoświadczoną, porządną dziewczyną, praco 
walam uczciwie ns kawałem chleba...

Drwiące spojrzenie Chaniewskiego zahamo­
wało nagle potok jej s ów i tez, które Stefa 
miała zawsze na zawołanie...

-  E! proszę pana...
-  No, no tylko bez histerycznych scen -  

bo mnie to nie wzruszy i nie oszuka... Za głupia 
jesteś jeszcze moja mała, żeby mnie brać na 
kawał.

Spo|rzenie Statki pobiegło ku branżowemu 
posążkowi Wenery Milońskiej ustawionemu na 
konsoli, a potem przeniosło się na łysiejącą 
głowę mężczyzny.

-  Żebym ja tak mogła rzucić mu to 
w głowę I... -  pomyślała -  żebym mu tak 
mogła nagadać co o nim myślę, tyby mi ulżyło I...

Chaniewski odgadł miotające dziewczynę 
uczucia, uśmiechnął się.

-  Nic irytuj cię -  fo zbyteczne. Nie chcę 
cię krępować, ale postępowanie twoje nie od­
powiada moim wymaganiom... Rozstaniemy się 
spokojnie i bez gniewu.

Stefka błyskawicznie zrobiła przegląd sytua- 
cyl... Chaniewski zrywa z niąl... Niechby sobie 
poszedł do stu ćyabtów, ale co będzie z teatrem 
i z przyrzeczoną pomocą pieniężną.

-  Proszę pana... Pan postępuje ze mną do­
prawdy fak, że ja nie wiem... Jestem biedną 
dziewczyną.,. Namówił mnie pan do teatru i co 
ja teraz?...

-  Nie bó| się, nie skrzywdzę cię. W  teatrze 
pozostaniesz dopóki będziesz chciała i dopóki 
się czemś skandalicznie nie skompromitujesz, 
a co do moich zobowiązań -  proszę cię weź...

(Dalszy cląo nastąpi).
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ju ż  n ie  s ły sz a ł łych s ł6 w  s ta ry , p o p ęd z ił p o  
sc h e d a c h , k a z a ł so b ie  o tw o rzy ć  ty lne d rzw i, s ta ­
n ą ł n a  d z ied z iń cu , k tó ry  ju ż  by ł w  ręk u  n a p a s t­
n ik ó w  i z a c z ą ł m ó w ić  b łag a ln y m  g ło sem  do  
o b leg a jący ch .

U siło w ali on i zb u rzy ć  jed en  z  k am ien n y ch  
s łu p ó w  b ra m y  i jed en  z  n ich  sk o c z y ł p rzez  w y ­
w a lo n y  o tw ó r, Do (ego zw ró c ił s ię  S zy m o n . P o ­
z n a ł go.

-  S y n u  L upu j, czeg o  ch cec ie  tu ta j ?  czy śm y  
w a s  z a c z e p ia l i?  P rz y p o m in a sz  so b ie , ile  w y ­
rząd z iłem  ci d o b reg o , n ie  k a z a łe m  ci leczy ć  żo n y  
w  s ła b o ś c i?  n ie  w y k u p iłem  c ieb ie  z w o js k a ?  
n ie  d a łem  ci d w ie  ła d n e  ja!6 w k i, k ie d y  ci w y ­
g in ę ło  b y d ło ?  C zyż m ię  n ie  p o z n a je sz , sy n u  
L upu j ?

-  N ie je s te m  ja  te raz  L upuj, a łe  p o w s ta ­
n iec  1 -  k rz y k n ą ł W o ło ch  i w ie lk i m ło t s p a d ł c a ­
łym  c ię ż a rem  n a  s iw ą  g ło w ę b ła g a ją c e g o  sfe rc a .

T en  z  p rz e ra ź liw y m  k rzy k iem  u p ad ł i sk o n a ł.
W  tej c h w ili p ę k ł filar, z  n im  razem  ru n ę ła  

b ra m a , a  p rz e z  w y jem  ja k  ;ć j  sy p a ła  s ię  tłu ­
sz c z a , p ę d z ą c  k u  tru p o w i, k tó re g o  g ło w ę  o dcię li 
s ie k ie rą

N a g ó rz e  w  ron d elli p rzy p a try w a li s ię  tej sc e n ie .
N a w id o k  teg o  w y p a d ł B a ra b a sz  z zab ieg iem ! 

k rw ią  o czy m a ja k  w śc ie k łe  zw ie rzę  z k o m n a ty ; 
jó ze f p rzy cza ił s ię  do  ś c ię ty  i w  chw ili, k ied y  
n a  d rą g u  p o d n ie s io n o  k rw a w ą  g ło\vę s ta rc a , 
z a s trz e lił  rego , co  trzy m ał d rą g  w  ręk ach . P o ­
ch w y c ił ją  d rugi, z a s trz e lił  I tego . S trz e la ł i z a ­
b ija ł k rż d e g o , k to  ty lko  s ię  d o tk n ą ł g łow y, aż  
w  k o ń cu  ju ż  s ię  n ik i n ie  o d w aży ł w z ią ć  jej 
do  ręk i.

W d o w a  w  ż a ło b ie  n a b ija ła  b ro ń , T o m a sz  s ie ­
d z ia ł sp o k o jn ie  w  k rz e ś le  p o ręczo w em .

T y m c z a se m  B a ra b a sz  w y b ieg ł n a  s try ch . T am  
leża ły  k a w a łk i ro zeb ran y ch  p ie c ó w  ż e la z n y c h ; 
p o z n o s ił je  w ięc  d c  o k n a  g łó w n y m  w ch o d em .

P o te m  w y chy lił iw a rz  sw o ją  ro z ż a rz o n ą  i sp o j­
rz a ł p o  tłum ie , c z e k a jąc , a ż  s ię  z b io rą  p rzed  
d rzw iam i i z a c z n ą  je  p c h a ć  i w a lić .

W tedy  w z n ió s ł o b y d w iem a  rę k a m i ce fn a ro w y  
k a w a ł ż e la z a  p o n a d  g ło w ą  i rzu c ił go  w  ś ro d e k  
śc ie śn io n e g o  tłum u.

C iu ch y  ro z leg ł s ię  o k rzy k , o b le g a ją c y  o d ­
sk o czy li od  b ra m y , cz te rech  lub  p ięc iu  p ad ło  
n a  z iem ię , zg n iecen i z rzu c o n y m  c ięża rem ,

P o  c h w ili tem  w śc ie k le j rzu c iła  s ię  b a n d a  
n a  b ra m ę , a  c a ły  p a ła c  z a sy p a ł g rad  k am ien i.

B a ra b a sz , n ie  z w a ż a ją c  n s  le cące  k am ien ie , 
u s ia d ł w  o k n ie  i rzu ca ! s ta m tą d  c iężk ie  b ry ły  
ż e la z a , p o sy ła ją c  za  k ażd y m  razem  d w ó ch  lub  
trz e c h  n a  tam ten  św ia t.

Z  rond e łłi p a d a ły  s trz a ły  je d e n  z a  d rug im . 
A ni jed en  n ie  p a d ł d a rem n ie . N ap as tn icy  d u żo  
s tra c ili  i ju ż  s tra c ili  o d w ag ę , k iedy  je d e n  s łu ­
ż ą c y  ca ły  b la d y  w p a d ł do  B a ra b a sz a , d a ją c  
z n a ć , ż e  o b le g a ją c y  w c isk a ją  s ię  z  lyłu po  d ra ­
b in a c h , a  s łu ż b a  n ie  m o ż e  im  d a ć  rady .

Z  w śc ie k ło śc ią  rzu c ił s ię  B a ra b a sz .
W  ty lnej k o m n a c ie  le ż s ł  s a m  je d e n  k o n iu ­

sz y , z a rz u c o n y  n a  śm ie rć  k a m ie n ia m i i już  m o ­
żn ą  b y ło  s ły sz e ć  k rzy k  c isn ą c e j s ię  z g ra i, k tó ra  
p rz y s ta w iła  daabinę i d ra p a ła  s ię  do  góry .

T a m  w p a d ł B a ra b a sz . Z cb aczy ł, ż e  d o  o k n a  
d ru g ieg o  p o k o ju  p rz y s ta w io n a  je s t d ra b in a , p o  
k tó re j d o b y w a ją  s ię  R um un i, p o d c z a s  gdy  p rzez  
d ru g ie  o k n o  w id a ć  już  g łow y  n a p a s tn ik ó w .

-  N ap rzó d  ło try  1 - k rz y k n ą ł c a ły  ro zogn iony , 
ch w y cił k o n ie c  d rab in y , p rzew ró c ił ją  n a  d ru g ą  
s tro n ę , w s trz ą s n ą ł n ią  iak , że  p o sp a d a li z  n ie j 
w sz y sc y ; p o tem  n a d lu d z k ą  s iłą  p o d n ió s ł ją  d o  
g ó iy  i w y w in ą w sz y  n ią  w  p o w ie trzu  z c b re p -  
n y m  z a m a c h em , u d e rzy ł w  d ru g ą  d rab in ę .

P o  tem  o k ro p n em  u d e rzen iu  z a ła m a ła  s ię  
w  ś ro d k u , g ó rn a  jej c z ę ść  w ra z  z  w isz ą c y m i 
u p a d ła  n a  z iem ię , jed en  z n ich  z a w is ł p rzy  
o k n ie  d o p ó k i p o J o k ro p n y ch  w y tę ż e n ia ch  n ie  
sp a d ł  i n ie  ro trz a sk a ł s ię  n a  do le .

U sta  B a ra b a sz a  p o k ry ły  s ię  p ia n ą , k re w  z a ­
b ieg ła  oczy , iw a rz  p o s in ia ia . Z  ta k ą  tw a rz ą  w p i.d ł 
d o  p rzy leg łeg o  poko ju .

B ył iu jed en  z  c b le g a ją cy c h , k tó ry  s z e d ł n a  
p rz e d z ie . T e g o  (u z a s ta ł.

C z łow iek  len  2b lad ł i w y p u śc ił m ło t z  ręk i 
n a  w id o k  B a ra b a sz a . Z d rę tw ia ł z  p rz e s tra c h u  -  
la k  o k ro p n ie  w y g lą d a ł ten  o lb rzym .

Z p ró ż n ą  rę k ą , a le  sz a lo n y m  g n iew em  rzu c ił 
s ię  n a  n iep rzy jac ie la , a  c h w y c iw sz y  g o  z a  w y ­
c ią g n ię tą  n ib y  b ła g a ln ie  ręk ę , p rz y c ią g n ą ł do  
s ie b ie  i w y rzu c i! p rzez  o k n o . C złow iek  ten  m ły n ­
k u ją c  w  p o w ie trzu , p o le c ia ł d a lek o ,

-  T u ta], tu ta j, k to  c h c e  u m ie ra ć !  -  k rzy cza ł 
a tle ta . K rew  c iek ła  m u  z  u s t  w sk u te k  u d e rzen ia  
k am ien iem . -  T u  d o  m n ie , Hu w a s  je s t !

W  tej ch w ili ro z leg ł s ię  o k ro p n y  h a ła s .
W o łcs i z n a le ź li d rzw iczk i, k tó re  S zy m o n  n ie ­

ro z w a ż n ie  z o s ta w ił o tw a rte  i ju ż  doby li s ię  do 
w n ę trza  b u d y n k u , k ied y  to  sp o s trz e g ła  ja k a ś  s łu ­
ż ą c a  i k rzy k iem  k re w  w  ży łach  śc in a ją c y m  d a ła  
zn a ć  ob lężo n y m  o  n ieb ezp ieczeń stw ie .

Z ab ito  ją  n a  m ie jscu .
B a ra b a sz , u s ły sz a w sz y  ten  k rzy k , chw ycił 

c iężk i sw ó j m ło t i p e b ie g ł n a  sc h o d y .
N a k o ry ta rzu  sp o tk a ł s ię  z  b ra te m  Józefem , 

k tó ry  sp o s trz e g łsz y  n iep rzy jac ie la  w e w n ą trz  d o ­
m u , z a p rz e s ta ł  b ro n ić  b ra m y  i p o sp ie sz y ł z  b ro ­
n ią  w  ręk u  n a  sch o d y , o d p ro w a d z o n y  p rzez  
w d o w ę .

-  Idź s io s tro  d o  m o ich , z a p ro w a d ź  ich  n a  
s try ch , M y ty m czasem  s to p n io w o  b ęd z iem y  s c h o ­
d ó w  b ro n ić . U cału j fam  żo n ę  i dzieci m oje . Je­
ś li  n a s  z a m o rd u  ą , z d a je  m i s ię  w  jed n y m  o d ­
p o czn iem y  g rob ie . T a m  s ię  zo b aczy m y .

N ie p o trz e b o w a li c z e k a ć  d  ugo .
W d o w a  o d e sz ła . D w aj b ra c ia  u śc isn ę li s ię  

m ilcząco , s ia n ę li n a  s c h o d a c h  i o c z e k iw a li n ie ­
p rzy jac ió ł.

Z  śm ie rte ln ą  z e m s tą  w a lił s ię  tłum  p o  w ą ­
sk ic h  k am ien n y ch  s c h o d a c h .

-  H a l Tak w a3  lub ię , ta k  z b lis k ą l -  k rzy ­
c z a ł B a ra b a s z ,  p o d n o sz ą c  sw ó j c iężk i m ło t 
w  o b y d w ó ch  rę k a c h  i z a c z ą ł b ić  n im  ob le­
g a jący ch .

S zy b k o  ja k  sk rz y d ła  w ia tra k u , a  c iężk o  ja k  
p io ru n y  p a d a ły  u d e rz e n ia  jego , z a w s z e  w  jed n o  
m ie jsce . K ogo m ło t trafił, ten  n ie  w s ta ł  w ięcej. 
S c h o d y  za c z ę ły  s ię  z a p e łn ia ć  po tłu czo n y m i c z a ­
sz k a m i, po łam anem u p ie rs ia m i i p o w y k ręcan y m i 
cz ło n k am i. S iln y  h u k  c iężk ieg o  m ło ta  i śm ie r­
te ln e  s tę k a n ie  k o n a ją c y c h  o d b ite ło  s ię  o  sk le ­
p ien ie  p a łacu .

N ap astn icy  b o czę li u c ie k a ć  bez  pam ięc i, p o ­
p y ch an i p rz e z  s to ją c y c h  z  tyłu. O lb rzym  o d p ie ­
ra ł ich  n ie zm o rd o w an ie , to ru ją c  so b ie  d ro g ę  s i l ­
n y mi  razam i sw e g o  s tra sz liw e g o  m ło ta

ju ż  ich  o d p a rł p ra w ie  d o  s tó p  sc h o d ó w , k iedy  
jed en  z n a ic z d n ik ó w . s c h o w a n y  w e  fram u d ze , 
n iep o strzeżo n y , p rzeb ił go  d łu g im  n o żem .

Z o k ro p n y m  k rzy k iem  zw ró c ił s ię  k u  s w o ­
jem u  m o rd ercy , c isn ą ł młofl z a  u c ie k a ją cą  p rzed  
n im  H uszczą z  w y razem  o k ro p n e j n ie n a w iśc i 
n a  tw arzy , p o rw a ł o s ta tk ie m  s ił m o rd e rc ę  sw e g o  
z a  ram ię  i u p a d ł z  n im  razem .

S trza ły  jeg o  b ra ta  po ło ży ły  cz te rech  p ie rw ­
szy ch  tru p em , k tó ry  n ad b ieg li w  p o m o c  m o r­
dercy . N ie m a ją c  w ięce j n a b o jó w , z  o b ró c o n ą  
k o lb ą  rzu c ił s ię  po lem  JÓ2«f do  o b ro n y  b ra ta , 
a le  g o  ro zb ro jo n o  p o  k ró tk ie j w a lce .

W y p ro w ad z ili go  d o  ż e la z n eg o  k rz y ż a  n a  
sk a le , tam  g o  ro zk rzy żo w ait 1 z a m o rd o w a li w śró d  
o k ro p n y ch  m ęcza rń .

K iedy a lie lę  ch c ia n o  o d d z ie lić  o d  m ordery , 
już  z  n ich  n ie  ży ł ż a d e n . O ssa tk sm i s ił sw o ic h  
z a d u s ił ra b u s ia  i ta k  zak rzep ły  m u  ręce  w  u śc isk u .

M usieli m u  p o o b c in a ć  ręce , a ż eb y  z  n ich  w y ­
d o b y ć  W o ło ch a  -  tru p em .

2  m ężczy zn  T o m a sz  jed en  ży ł je sz c z e  z  ro ­
d z iny  ! o c z e k iw a ł w  sw o im  p o k o ju  ro zb ó jn ik ó w  
z e  s p o k o jn ą  tw e iz ą .

S ie d z ia ł w  p o ręczo w y m  k rz e ś le , p rz e d  n im  
paliły  s ię  d w ie  św ie c e  w o sk o w e , o św ie c a ją c  dn- 
m n i ,  o s lre  ry sy  a ry s to k ra ty .

S ied z ia ł sp o k o jn ie , s ły sz ą !  k rz y k  zb liża jące j 
s ię  d o  jeg o  k o m n a ty  zg ra i, a se rc e  jeg o  n ie  
u d erzy ło  g ło śn ie j, s iln ie j n iż  p rzed tem .

W yją ł s z e ro k ą  k rz y w ą  s w ą  sz a b lę  i po łoży! 
p rzed  s o b ą  n a  s to le , p o tem  o p a rł s z e ro k ie  czo ło  
n a  d ło n i i p a trz a ł n a  c z a rn ą  k lin g ę , z a p is a n ą  
n iezn an em i literam i.

K rzyk by ł c o ra z  b liż szy m . N araz  u d e rzo n o  
w  d rz w i; lo z w a rły  s ię  o n e , b o  n ie  by ły  n a w e t 
zam k n ię to .

S z lach c ic  w s ta ł  z  k rz e s ła , p o d n ió s ł ze  s to łu  
s z a b lę  i o p a r ł  s ię  le w ą  rę k ą  o  p o ręcz , n iem o , 
z im n o  s to ją c  p rz* d  sw o im i p rzcc iw n ik an ft.

Ci rzucili s ię  n a  n ieg o  z  p rz e k le ń s tw e m , w y ­
w ija ją c  kosz  m i, z  k tó ry ch  s ą c z y ła  s ię  k rew  z a ­
m o rd o w an y ch .

S z la c h c ic  s ta ł  n ie ru ch o m o , Jak  p o są g , d o p o k  
s ię  jeg o  p rzec iw n icy  n ie  zb iży li n a  d w a  k ro k i. 
W tedy  z a b ły sn ą ł w  je g o  d łon i b ły sz c z ą c y  c za rn y  
o rę ż  i jed en  z  n a p a s tn ik ó w  p a d ł n a  z iem ię  z  ro z­

c ię tą  c z a s z k ą ;  w y c ią g n ię tą  p rz e c iw  n iem u  rękę 
d ru g ieg o  o d c ią ł p rzy  se m e n ; ram ien iu .

N ie rzek i a n i s ło w a . Anf jed en  g lo s  gniew i- 
n ie  w y sz e d ł z  jeg o  u s t. T w a rz  jeg o  z o s ta ła  z i­
m n ą , b la d ą , o czy  jeg o  n ie  o b ra c a ły  s ię , n ie  b ły ­
szczm y , ty lko  p a trzy ły  z  p o g a rd ą , n iem o , n ie ru ­
ch o m o  p o n a d  g ło w y  n iep rzy jac ió ł, gdy  ty m cza­
se m  b ły szcząca  jeg o  sz a b la  z e  z w in n o śc ią  fecht- 
m is lrz a  c h w y ta ła  w y m ie rzo n e  p rzec iw  n iem u  u d e ­
rz e n ia  i ro z d z ie la ła  c ięc ia  n a  g ło w y  i tw a rze  
p rzec iw n ik ó w .

Ci w rz e sz c ze li w śc ie k łe , h n  w ięce j z ran ił, 
lem  w śc iek le ] n a p a d a li  n ieg o . O n z im n o  z  pc 
g s rd liw e m  w alczy  i o b liczem , d łc ń  o b ra c a ła  s ię  
ty lko. C ała  jeg o  p o s ia ć  b y ła  n ie ru c h o m a , jak  
ry sy  jeg o  tw arzy .

D ow odził n ie ja k o , że  w  b itw ie  jed en  s z la c h ­
cic w a rt d z ie s ięc iu  ch ło p ó w .

W  k o ń c u  rz u co n a  k e s a  c iężk o  z ra n iła  jego  
w y g ię tą  n o g ę . B ez  jed n eg o  g ło su  b ó lu  u k ląk ł 
sz la c h c ic  i w alczy ł d a le j. O ręż  b ły sz c z a ł p o n a d  
jeg o  g ło w ą . C iąg le  z  tem  sa m e m  b la d e m  ob li­
c zem , z  tym  d u m n y m , n ie ru ch o m y m  w zro k iem .

P o  d ług ie j m ęczące j w a lc e  c o ra z  b a rd z ie j s ię  
p o ch y la ł, w  k o ń c u  u p a d ł n a  w z n a k . N ie w y m ­
k n ą ł m u  s ię  z  u s t  a n i jed en  g ło s  b ó lu , a n i je ­
d en  jęk  śm ie rte ln y .

Fali! w śc iek le j tłu szczy  p rzep ły n ę ły  p o n ad  
tru p em  sz la c h c ic a , a  p o  chw ili w z n io s ła  s ię  
jeg o  g ło w a , w b ita  n a  jeg o  w ła sn e j sz a b li.

O n by ł z  ro d z in y  o s ta tn im  m ężczy zn ą , k tć  
reg o  m u sie li p o k o n a ć .

Z  jeg o  ś m ie r d ą  ty lko  ko b ie ty  i d z iec i ze* 
s ta ły  w  dom u.

A le n a p a s tn ik ó w  w ięce j ja k  s tu  le ż a ło  n a  
d z ied z iń cu , p rz e d  d rzw iam i 1 o k n a m i, n a  sc h o  
d a c h , a  k ied y  c z a sa m i u m ilk ł o k rzy k  z w y c ię ­
s tw a , s ły sz e ć  s ię  d a w a ły  g ło śn e  s tę k a n ia  k o n a ­
jący ch  i ran n y ch .

** *

2  ca łe j ro d z in y  z o s ta ły  ty lko  ko b ie ty  i dzieci
W  tej chw ili, k ied y  n a jed n icy  w p ad li d c  p a ­

łacu , z ap ro w a d z iła  Je n a  s try ch  w d o w a  w  ż a ­
łob ie , z o s ta w ia ją c  d rzw i c iw o rem , żeby m ężczy ­
źn i, z m u szen i do  o d w ro tu , ła tw e  zn a ieź li s c h ro  
n ian ie .

T a m  c z ek a li s ła b s i cz ło n k o w ie  ro d z in y  w y ­
n ik u  w a lk i, s łu c h a ją c  z  d rżen iem  o d g ło su  w rz a ­
w y  w o jen n e j i d o m y ś la ją c  s ię  z  n ie j z łeg o  lub  
p o m y śln e g o  ro zs trzy g n ięc ia  sp ra w y .

W  k o ń cu  um ilk ły  k rz y k i  U cichł h a ła s  n a- 
jezd n ik ó w . U kryci n a  s try c h u  m y śle li, że  o d p ę - 
d zo n o  W o ło ch ó w  i z  ra d o ś c ią  w y czek iw a li p rz y ­
by c ia  b rac i.

Ci byli już  n a  tam tym  św iec ie .
W  k o ń c u  d a ły  s ię  s ły sz e ć  n a  sc h o d a c h  dc 

s try ch u  c iężk ie  k ro k i.
-  i o  c h ó d  B a ra b a sz a  1 - k rz y k n ę ła  w dow a 

z  ra d o śc ią , a trzy m a jąc  w  rę k a c h  o b y d w a  p is to ­
lety p o b ieg ła  k u  d rzw io m  s try ch u .

Z a m ia s t o c z e k iw a n eg o  b i$ ta  u k a z a ła  s ię  p rz e d  
n ią  p o s ta ć  u p o jo n e g o  k rw ią  W o ło ch a , z e  z w y ­
c ię sk ą  tw a rzą .

Z  ro zd z ie ra jący m  k rzy k iem  o d sk o c z y ła  w d o w a  
od  w c h o d u , z  ro z p a c z liw ą  o d w a g ą  w y m ierzy ła  
p is to le ! d o  fego cz ło w ie k a  i w y p a liła  w  se rc e , 
tak , ż e  s ię  p rzew ró c ił n a ty c h m ia s t i u p a d ł n a  
g ło w y  c isn ący ch  s ię  z a  nim  to w arzy szy .

D rugim  s trz a łe m  u w o ln iła  s ie b ie  o d  n a ig r t-  
w a ń  tłuszczy..,.

T e ra z  u ch o d źm y  z  fego m ie jsc a . C o s ię  tu  
dzia ło  po tem , p o w in n o  b y ć  u k ry łem  p rzed  ok iem  
ludzk iem .

W y m o rd o w a n o  d z iec i i k o b ie ty  s ro m o tn ie  
w y sz u k a n e m i m ę k sm l, a  tru p y  ich  p o w y rzu can o  
p rz e z  to  c k n o , z  k tó reg o  B a ra b a sz  z rz u c a ł b ry ły  
ż e la z a  n a  g łow y  n a p a s tn ik ó w .

N a sa m  k o n iec  p o z o s ta w io n o  s iw ą  babkę„  
żeb y  b y ła  św ia d k ie m  zg o n u  sw e j ro d z in y . Na 
sz c z ę śc ie , o czy  jej już  d a w n o  n ie  w id z ia ły  
b la sk u  sśo ń ca  i n ie b a w e m  p o zw o lił je j Bóg 
o g lą d a ć  ś w ia tło ść  w iek u is tą .

W y k o p an o  w sp ó ln y  g tó b  d la  p o m o rd o w a n y c h  
i p o w rz u c a n o  w eń  w sz y s ik te h , n a  w ie rzch  d a n e  
m ałe  p ła c z ą ce  n iem o w lę  i z a sy p a n o  je  z iem ią ,

Z  p o d  z iem i w y d o b y w a ł s ię  p ła c z  je szcze  
k ilk a  g odz in .

-  le sz c z e  b ra k u je  jed n e j o so b y , rzek li m o r­
d e rcy  w rz u c a ją c  tru p y  d o  g robu . T y lk o  jed e  
n a śc ie  je s t, je sz c z e  u k ry w a  s ię  je d n a  o s o b a ,

I rzucili s ię  n a z a d  d o  p a ła c u , p o łam a li 
sp rzę ty , p o d a rli d y w an y , p rz e su k a łl k aż d y  k ą te k  
s try c h u  i p iw n icy  i n ie  m og li z n a leźć  fej je d n e j 
o so b y , k tóre] b ra k o w a ło .

W  k o ń c u  jed en  z  n ich  p o c z ą ł d o  śc ia n  p u -
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b a ć  ż e la z n y m  m ło tem  t k ie d y  n a  fo p ik a n ie  
o d o o w ie d z is io  g łu ch e  ech o , d a ł z n a k  z  r a d o ś c ią  
to w a rz y sz o m  by  m y  p rzysz ii w  pom oc.

B yły  io  u k ry te  d rzw i, p o m a lo w a n e  je d n a k o w o  
z e  ś c ia n ą  3 u k ry w a ją c e  o b sz e rn ą  nyżę .

K ilka u d e rzeń  s ie k ie ry  w y w aliły  d rzw i.
-  T u  jes t, fu j e s t - w r z e s z c z e l i  s to ją c y  b liże j, 

g d y  ty m c z a se m  re sz ta  z  k rw io ż e rc zą  c h c iw o śc ią  
p o d n o s lis  s ię , ab y  u jrzeć  o fiarę .

T a m  leża ła  ta  ja s n a  b lo n d y n k a , b la d a  z zam - 
k n ię tem i oczym a.

K rew n a  jej p ro w a d z ą c  re sz tę  rod z in y , ja k b y  
w ied z io n a  p rzeczu c iem  sc h o w a ła  ją  w  tę  k ry ­
jó w k ę , k tó ra  n a w e t s łu żb ie  n ie  by ła  z n a n ą .

T am  le ż a ła  b ez  p rzy to m n o śc i, w  śc iśn ię te j  
s łab e j rą c z c e  b ły sz c z a ł o s try  nóż , a  k ie d y  b e z ­
s iln a  d ło ń  o d m ó w iła  p rzy słu g i o p u śc iły  ją  zm y sły .

-  A h -  w rz a sn ę li W ołosi -  a  n a  ich  tw a rzy  
o b o k  k rw io ż e rc zo śc i m a lo w a ła  s ię  ja k a ż  je sz c z e  
m y śl w ięce j p iek ie ln a .

-  T o  w sp ó ln a  zd o b y cz  l -  w rz a sn ę ło  k ilk u  
n a raz .

-  P ię k n s  p a n n a , p a ń s k ie  d z ieck o , h a , h a , 
h a ł - z c ś m i a l o  s ię  k ilk u , to  w la śn ie [d la  o b d a rty ch  
W o ło ch ó w  t b n itin e m t z a k rw a w io n e m i ręk am i, 
chw ycili d e lik a tn ą  d z iew czy n ę  z e  ram ię .

-  C o to  ta k ie g o  1? -  z a g rz m ia ł w  tej chw ili 
p io ru n u jący  m ę sk i g lo s . R u m u n i sp o jrze li w  tył. 
M iędzy  n im i s ia ł  m ężczy zn a  o  rzy m sk ich  ry sa c h , 
od  n ich  o  g ło w ę  s łu sz n ie jsz y , z  m ied z ian y m  
he łm em , n a  k tó ry m  w id a ć  by ło  ś ia d  s iln eg o  
c ięc ia , w  lew ej ręce  trzy m ał k ró tk i m iecz .

-  T r y b u n - m r u k n ę l i ,  u s tę p u ją c  m u  z  drog i.
-  Co tu  s ię  d z ie je ? - z a p y ta ł ,  a  z o b aczy w ­

szy  z e m d la łą  d z iew icę  w  rę k u  je d n eg o  W ołocha  
k z z s ł  m u  p o ło ży ć  ją  n a  z iem  ę.

-  T o  tak że  n iep rzy jac ie l, o d p a rł fen k rn ąb rn ie .
-  M ilcz n ęd zn ik u , m y ślisz , ż e  n a ró d  ru m u ń ­

sk i p o w in ien  kob ie ty  u w n ż a ć  z a  sw y c h  n iep rzy ­
ja c ió ł?  P o łó ż  n a  z iem i 1

-  N ie  ia k  try b u n ie  -  p rz e rw a ł k rn ą b rn ie  
i u p u j  -  z n a s z  n a sz e  p saw a , k ió re  n a m  z a p e w n ia ją  
lu p  w sp ó ln y . T a  d z iew czy n a  je s t n a s z ą  zd o o y czą . 
P o  zw y c ię s tw ie  b ęd z ie  w sp ó ln y m  łupem ...

-  S r a m  p ra w a  lepiej o d  c ieb ie  d rab ie . 
W sp ó ln y  p o d z ia ł ze  zdobyczy , a le  tam , g az ie  
rzeczy  po d z ie lić  n ie  m o żn a , ta m  lo s  ro zs trzy g a .

-  D obrze  try bun ie , n a tu ra ln ie , ź e  n ie  m o żn a  
p o d z ie lić  k o n ia  lub  w o lu  i lam  m u si rozsfrzy  
g a ć  sz c z ę śc ie , a le  d z iew czy n ą  m o g ą  s ię  p o d z ie ­
lić  w szyscy ...

-  P o w ie d z ia łe m , że  n ie  m o ż n a  i chcia łbym  
w id z ieć  tego , k to  tw ierd z i p rzec iw n ie .

L upu j z n a l try b u n a  i n ie  o d ezw a ł s ię  w ięce j, 
re sz ta  o d su n ę ła  s ię  o d  dz iew czyny . T y lko  jeden  
z c  zg ra i k rzy k n ą ł, ż e  „ m o ż n a " .

• ■ Kto id  m ów i, n iech  w y stąp i.
W ystąp i! m ło d y  3 tro ch ę  p o dp iły  W ołoch  

z zap lec io n em i w  k o sy  w ło sa m i i s ta n ą ! z  dup 
k ow afy m  p rzed  try b u n em  u śm iech em . B ijąc  s ię  
w  p ie rsi rzek !: „]a m ó w ię* I

L ed w ie  w ym ów i! o s ta tn ie  s ło w o , k iedy  trybun  
p o d n ió s ł n a g le  le w ą  ręk ę  i jed n em  cięc iem  
o d c ią ł g ło w ę  p ro te s tu ją c e g o  tak , że  ta  p a d ła  
w  tył, a  tu łó w  u p a d łsz y  n a  k o la n a  o b y d w iem a  
rę k a m i o b ją ł n o g ę  try b u n a .

-  T w ierd z i k to  je sz c z e , ż e  m o ż n a ? - z a p y ta !  
o lb rzym  groźn ie .

R um u n i o d su n ę li s ię  ch łodno .
-  Z a p rz ą d z  k o n ie  do  p o w o zu , w sa d z ić  

d z iew czy n ę  i p o w ieźć  ją  do  T opaafaW a. K om u­
k o lw iek  p rzy p a d n ie  o n a  w  u d z ia le  m@ p raw o  
ż ąd ać , eb y  ją  ta k ą  o d eb ra ł, ja k ą  ją  w asz e j po* 
w ie rz a m  op iece . K ogoby z e b ra ła  o ch o ta  o b raz ić  
ją  jed n em  ty lko  sp o jrz e n ie m , u śm ie c h n ą ć  s ię  do  
n iej, lu b  c  n iej w sp o m in a ć , n iech  p rzypom ni 
so b ie  teg o  i m a  p rz y k ła d  -  rzek ! trybun  i k o p ­
ną! n o g ą  leżąceg o  p rzed  n im  frupa , d a ją c  do  
ro ze jśc ia  s ię  z n a k  m ieczem .

Idźcie  te ra z  p lą d ro w a ć , n iszczy ć , ra b o w a ć .
T łum  ro zb ieg ł s ię . a  try b u n  k n z a ł d z iew czy n ę

ROBERT MGERHS.
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P o m im o  g o rą c z k o w e g o  p o d n ie c e n ia  wczuła 
jak b y  d o tk n ięc ie  c z e g o ś  z im nego ... z im n eg o , ja k  
s tra c h  fest z im nym .

-  Y cs -  rzek ł.
-  C hcę s ię  w id z ie ć  z  M ahm ud  B aro n d im .
N ie ru szy ł s ię , N ie zm ien ił w y razu . N ub ij­

czycy  zg ro m ad zen i w  k o ło  n a  p o k ła d z ie  pa trze li 
n a  n ią  sp o k o jn ie , ta k  p raw ie , ja k  zw ie rzę ta  
s p o g lą d a ją  n a  c o ś , co  c z ę s to  w idzia ły .

-  G dzie o n  je s t ?  -  z a p y ta ła  -  g d z ie  je s t?
1 n ie  c z e k a ją c  n a  o d p o w ied ź  p rz e sz ła  p o d

z ło tem i lite ram i d o  p ie rw sz e g o  s a M iu . Ś w ia tła  
s ię  pa liły , le c z  n ie  by ło  w  n im  n ik o g o . P rz e b ie ­
g ła  p rz e z  k o iy ia rz , o d su n ę ła  p o m a ra ń c z o w e j 
b a rw y  k o ta rę  i w e s z ła  do  p o k o ju  z  fo n tan n ą .

N a o to m a n ie  w  n a ro d o w y m  s tro ju  z  tu rb a ­
n em  i d że lab ich , B aro n d i s ie d z ia ł z  p o d ło żo n em i 
p o d  s ieb ie  n o g am i, p a lą c  h a sz y sz  i p a trz ą c  n a  
z ło c o n ą  k u lk ę , k tó ra  s ię  w z b ija ła  w  g ó rę  i o p a ­
d a ła  w  w o d ę . O p o d a l o d  n ieg o  n a  p o d u sz k a c h  
o p a rta , le ż a ła  w sc h o d n ia  m ło d a  d z iew czy n a . 
T w a rz  m ia ła  m a lo w a n a  o czy  p o d k rą ż o n e  kch !em , 
p a z n o g c ie  u rą k  i n ó g  z a b a rw io n e  h e n n ą . B yła 
o w in ię tą  w  b a rw n e  n a sz y w a n e  św iec id e łk am i 
gazy . N a ra m io n a c h  m ia ła  d u ż ą  ilo ść  w ą sk ic h  
b ra n so le te k . O na  ta k ż e  p a liła  m a łą  fa jk ę  z k o ­
ra lo w y m  ustn i k iem .

M rs. A rm ine s ta n ę ła  c ich o  u  d rzw i. P a trz a ła  
n a  d z iew czy n ę  i w  tem  p o m y śla ła  o  sw o im  
w ła sn y m  w y g ląd z ie  z  u czu c iem  p ra w ie  zg rozy .

-  B aro n d i I -  rz e k ła  4  B arond i 3
T rz y m a ł c iąg le  w  ręk u  d ług i cy b u ch  fajki,

le cz  p rzesfas p a lić .
R o z p a c z  n a g le  ją  o g a rn ę ła , w y sz ła  n a  ś ro ­

d ek  sa lo n u .
-  O d p raw  ją !  -  z a w o ła ła  -  o d p ra w  ją ł  

gM ów ila p o  fran cu sk u . O d p o w ied z ia ł w  tym
sa m y m  języku .

-  D laczeg o ?
.  -  P o rz u c iła m  w illę . N ie b ęd ę  m og ła  już  

w rócić .
-  D laczego  n ie ?  -  z a p y ta ł n ie  s p u sz c z a ją c  

oczu  z  jej tw arzy .
P rzech y li! g ło w ę w  tył, o d k ry w a ją c  w sp a-

m g łą  s w ą  szy ję , k fó ra  s ię  w y n u rz a ła  z  fa łdów  
m u ślin u , sp ły w a ją c y c h  n a  je g o  p o tę ż n ą  p ierś .

-  O n w ie !
-  W ie! Kio m u p o w ie d z ia ł?
-  la l

S p o jrz a ł n a  itią , a jej uczyn iło  s ię  z im no , 
ja k b y  ją  z a n u rz o n o  d o  lo d o w a te j w ody .

-- P a n i m u  p o w ie d z ia ła  o m n ie ?
-  N ie w szy stk o . L ecz on  w ie , źe .,. ż e  s p o ­

w o d o w a ła m  jeg o  ch o ro b ę , ż e  c h c ia łam , żeby  
u m arł. P o w ie d z ia ła m  m u, gdyż  ch c ia ła m , żeby  
m n ie  p u śc ił. M u sia łam  g o  po rzucić ... i je s tem  
tutaj...

B ran so le ty  w sc h o d n ie j d z iew czy n y  z a d z w o ­
niły, k ied y  s ię  p o ru sz y ła  z a  M rs. A rm ine.

-  O d p raw  Są! o d p ra w i -  p o w tó rzy ła .
-  H an za  1 — z a w o ła ł B sro n d i n fc  p o d n o sz ą c  

g łosu .
H an za  s ta n ą ł w e  d rzw iach .
B aro n d i z a c z ą ł d o  n ieg o  sp ie sz n ie  m ó w ić  p o  

a ra b sk u . Co m ó w ił?  M rs. A rm ine n ie  w ied z ia ła . 
W ied z ia ła  ty lko , ż e  jej p rz e z n a cz e n ie  w  tych 
s łe w o e h  z a w a rte .

H an za , m ilcząc , u czy n ił ty lko  z n a k , ż e b y  za  
n im  p o sz ła .

L ecz  o n a  w c ią ż  s ta ła .
-  B s ro n d i?  -  rzek ła .
-  P ro sz ę  iś ć  z a  H an zą  -  rzek ł p o  fran cu sk u .
H an za  d a ł jej z n o w u  z n a k , ż eb y  sz ła  p rzed

nim . Z w o ln a  p rz e sz ła  p rzez  k o ry ta rz  do  p ie rw ­
sz e g o  sa lo n u . Z a w a h a ła  się , sp o jrz a ła  z a  s ieb ie . 
H a n z a  sk in ą ł, żeb y  sz la  d a le j. P rz e sz ła  pod  
a ra b sk im  n ap isem ... p o  ra z  o s ta tn i. Na p o k ład z ie  
ż eg la rz y  za trzy m a ła  się .

F e lu k a  Loniii s ta lą  o b o k . H an za  W2 ią ł ją  
z a  ram ię . P o m im o , źe  j^go  rę k a  by ia  m a ła  i d e ­
lik a tn a , w y d a ła  jej s ię  że la z n ą . W stąp iła  w  czó łno . 
D okąd  ją  z a w io z ą ?  P rz y sz ło  je j n a  m y śt, że  
m a ż e  £  ironii? m a  ja k iś  p lan , ż e  n ie  c h c e  z a ­
trzy m ać  je j n a  L cn lii, że  p o s ia d a  dom  w  L uk­
so rze , a lb o , ,

•Willa Nuif d ’0 r l  C zy H an za  ją  tam  zaw iez ie  
tej n o c y ?

H an za  u s iad ł, w z ią ł w io s ło  i odbił.
-  T a k  p ły n ą ł w  g ó rę  rzek i p rzec iw  w o d z ie  I 

G w ałto w n a  n a d z ie ja  w  n ią  w s tą p iła . L on lią  m a ­
la ła . H an za  w c ią ż  w io s ło w a ł p rzec iw  p rąd o w i, 
le cz  z a u w a ż y ła , źe  k ie ru je  fe lukę  n a  ś ro d e k  
N ilu. P rą d  był s iln y . P ły n ę li pow oli. M faia o ch o tę  
ch w y c ić  w io s ło  i p rzy sp ie szy ć  b ieg  czó łn a  
w  g ó rę  rzek i. W sch o d n i b rz e g  z a c z ą ł s ię  w y­
n u rz a ć  z c iem n o śc i. Z d aw a ł s ię  zb liżać  co ra z  
w ięce j. Z o b aczy ła  ś w ia tła  w  willi A ndrond.

d o  p o w o zu  w s s d z łć  i p o w ie rz a ją c  ją  op iece  
k ilk u  p o d d an y ch  rod z in y , k a z a ł ru szy ć  k u  gó rom .

Z a pó ł g o d z in y  s ta l  p a ła c  w  p łom ien iach , 
o g ień  b u ch a ! o k n am i, p o w le k a ją c  m u ry  cza rn ą  
b a rw ą . K iedy ju ż  s ię  p a liło  w sz y s tk o , w p ad li 
d o  p iw nicy , p o ro zb ija li b ecy k i i p ływ cii w śró d  
m orz3  w in? i w ódki, w ś ró d  d z ik ieg o  śp iew u  
a n a d  nim i p a lił s ię  d a c h  cały .

A po tem  o b c ią ż e n i z d o b y czą  p o sz li dalej, 
p o z o s ta w ia ją c  u m arły ch  i d o b ija ją c  k o n a jący ch .

** *

O m d la łą  dz iew czy n ę  z a w ie z io n o  d o  m ie sz ­
k a n ia  try b u n a . N ikt n ie  o śm ie lił s ię  je j o b razić , 
a le  k ażd em u  z d s w s ło  s ię , ż e  m a  do  niej p ra w e , 
u w a ż a li, żeb y  im  jej n ie  w y d a rto , c z e k a li p rzed  
d o m em  try b u n a  i w tłoczy li s ię  z  n im  razem , 
n a p e łn ia ją c  s ie ń  i p o k ó j.

P o s k ła d a n o  p rzed  n im  zd o b y cz , k tó rą  m fełi 
p o d z ie lić  n a  ró w n e  c zęśc i.

D o w ó d ca  podz ie li! ją  n a  ró w n o  i ro z d a ł p o ­
m ięd zy  zg ra ję .

jed y n ie  jem u  n a le ż a ła  s ię  d z ie s ię c in a , re sz tę  
p o d z ie lo n o  je d n a k o w o . /

P o  p o d z is te  p o sz ło  k ilk u n a s tu  d o  d o m u , a te  
w ię k sz a  c z ę ść  z o s ta ła  n a  m ie jscu , rz u c a ją c  
ch c iw e  sp o jrz e n ia  n a  o s ta tn ią  zd o b y cz .

N a p o śc ie lo n e m  n ied źw ied z ią  s k ó rą  ło żu  le ­
ż a ła  d z iew czy n a  b la d a , n ie ru c h o m a , led w ie  ż y w t,

-  Z o s ta liśc ie  tu ta j, a b y  rzu c ić  lo s  ko m u  
p rzy p ad n ie  ta  d z ie w c z y n a?  -  z a p y la ł N um a 
w a łę sa ją c y c h  s ię .

-  N ia in acze j -  o d p o w ied z ia ł L upu j u śm ie ­
c h a ją c  s ię  b e z c z e ln ie .-B ę d z ie m y  g ra ć  w  k o stk i, 
k to  na jw ięce j w y rzu c i d o s ta n ie  d z iew czy n ę , je ­
że li w y rzu c i d w ó ch , d z iesięc iu , d w u d z ie s tu  z a ­
ró w n o . b ę d ą  ją  m ieli w szy scy .

-  T y lko  jed en  m oże ją  p o s ia d a ć !  -  p rz e r­
w a ł N um a su ch o .

(Cif rf dalszy ncsląpij.

-  H a n z a l -  sz e p ta ła  -  H an za  ł 
W io sło w ał z w o ln a , p ra w ie  len iw ie . N igdy n ie

p rz e m o g ą  p rąd u , jeżeli n ie  b ęd z ie  w io s ło w a ł 
z  w ię k sz ą  s iłą . C zem u n ie  b y ło  z  n im i d w ó ch  
N u b ijczy k ó w ! Ś w ia tła  w illi z n ik ły  z a k ry te  wy 
so k im  b rzeg iem .

-  H a n z a l -  z a w o ła ła  -  H a n z a  1
D ało  s ię  uczu ć  le k k ie  w s irz ą śn le n ie . F e lu k a  

d o b iła  b rzeg u . H a n z a  sp o k o jn ie  w y sz e d ł z  czó łn a  
i d a ł lej z n a k , ż eb y  w y s ia d ła

ja k  ty lk o  s ta n ę ła  n a  p ia sk u , H a n z a  o d ep ­
c h n ą ł F e lu k ę , w sk o c z y ł w  n ią  i sk ie ro w a ł n a  
c iem n a w o d ę .

-  H an za  I -  z a w o ła ła .
-  H an za  1 H a n z a ! -  k r z y c z a ła  
C zółno p ły n ę ło  sz y b k o  1 zn ik ło .

** *

W  j^ k ą  g o d z in ę  p ó źn ie j u k a z a ła  s ię  w  o g ro ­
d z ie  w illi A ndrond  k o b ie la , k tó ra  s z ia  n ie ró w ­
nym  w olnym  k ro k iem . P rz e sz ła  p rz e z  o g ród  
i zb liży ła  się  do  ta ra su , n a  k lóry  p rzez  w y so k ie  
o k n o  sa lo n u  p a d d o  św ia tło . Z a trzy m a ła  s ię  
i z a jrz a ła  do  pok o ju .

Z obaczy ła  sk u lo n eg o  n a  so fie  N igla z  ło k ­
c iam i n a  k o la n a c h  i z  tw a rz ą  u k ry tą  w  d ło n iach . 
B ył sam . S ta te  ch w ilę  p a trz ą c  n a  n ieg o . P o czem  
ja k b y  s ię  n a m y śliw sz y  w e sz ła  z w o ln a  n a  ta ra s .

W  tej sam e j chw ili d rzw i sa lo n u  s ię  o tw o ­
rzy ły  i u s z e d ł  zd y sz a n y  ib rah im , a  z a  n im  u k a ­
z a ł s ię  M eyer Isa a c so n .

K obieta  s te te  c icho .
Ib rah im  z o s ta ł p rzy  d rzw iach . N łg d  s ię  n ie  

ru szy ł. M eyer Isa a c so n  w sz e d ł p ręd k o , k ie ru ją c  
s ię  w s tro n ę  N igla, lecz  k ied y  s ię  z n a la z ł 
W ś ro d k u  p o k o ju  d rgną ł, z a trz y m a ł s ię  n ag le , 
sp o jrz a ł w  o k n o  ? p o d sz e d ł d o  d rzw i p ro w a ­
d zący ch  n a  ia ra s . N a p ro g u  z n o w u  s ię  zatrzy< 
m ai. S p o strzeg ł ko b ie tę . P rz e z  c h w ilę  p a trza ł 
n a  n ią , a  o n a  n a  n iego . W y c iąg n ą ł ręk ę , o d czep ił 
śp ie sz n ie  o k ienn ice , p rz y m o c o w a n e  d o  zew n ę trz  
nej ś c ia n y  i p rz y c ią g n ą ł je  d o  sieb ie .

Z am knęły  s ię  z  lek k im  trz a sk ie m  z a k ry w a ­
jąc  pokó j p rzed  o c z a m i k ob ie ty .

N ie c z e k a ła  w ięce j. P o sz ła  d ro g ą  do  b ram y  
o g rodu , w esz . a  n a  z a p u sz c z o n ą  śc ie ż k ę  i zn ik ło  
w  c iem n o śc i id ąc  n a  o ś ie p  ku  od leg łym  w zg ó ­
rzem  z a m y k a ją cy m  p u s ty n ią  A i& bską.

K O N I E C .
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Żywot h ren iiarsa  nie zawsze j u t  przyjemny, W j - 
acłą minę mn w dnia pierwszego każdego raJssiąca, 
gdy chowa do kieszeni swą g się , nnstępne dni nio są 
;n i  t*« przyjemna, ssozigólaiej zaś te, i i id y  trzeba 
się zabrać da pisania kroniki, a  tu, jsfe na złość, nio 
choe się nio w altitjazego wydarzyć. W  obecnych cza 
saeh ayiaacya się pod tym względem poprawiła, sie 
brak bowiem soczicyi, csasem jest ich as zadnio, tak, 
ż® ject się w  kłopocie, od któraj zacząć. Takim fes? 
i obecay tydzień. Jest o ezsm ploać, dlatego te i  ni 
niejszą kronikę zacsslemy od tego, na ozem skończy­
liśmy poprzednią, to jest od narzekania, io  aarfcr, p tl- 
aka poszła w  górę. a  etosy nfcjaisibępp.irj <iych arty  
kałów nie ob<i ani rasa epaść. Jeśli jednak chce się 
być sprawiedliwym, a ta  cnota jest właśnie j;daą  
z os^ób kronikarskiej osoby, mar i się przyznać, ie  m m - 
Im, widocznie zmęczona podnoszeniem /się zatrcymals 
się nieco w a w y s  pochodzi; do góry, c ceny ta  i ów 
dzio ohfiliyly się oisce.

Na podniesienie się wartości siarki wpłynęła prze- 
dswszytókloa: .acjomiln* polityka finansowa nowego 
ministra skarbu, niezawodnie tefcte I datyzys Bady 
Najwyższej ef skrawie górnośląskiej. Kredyt nasz po* 
prawił się za gracieą bardzo wydatnie, markę polską 
ńa obcych giełdach notowano coraz wyśaj, śle eo nia 
podobało sio imazym spekolantom waluto ł?yK, robią- 
cym na jej znbtce doskonało iatereey. Zeczęto satem 
nagonkę przeciw ministrowi skarbu i dołłtfóhó wszel 
k ith  starań, ażeby sparaUftnrać jego asflowania saaacyi 
;ego finansów. W  miłej igedzte stenęly do tej „pa- 
tryetycznoj roboty* naimsnsiŁsze -fro an lc tw r tetóro 
przedtem, gdy chodziło o wytworzenie zwartej parlv  
^entarnc) większości rad o w ej, gwałtownie się zwal- 
lizały. Zwłaszcza projekt daniny majątkowej znalazł 
nlemai we wszystkich pcrtyach politycznych zaciekłych 
wrogów, ct m oina tem  iłómueiyć, fes Każdy brałby 
chętnie, aio nio ma bynajmniej ochoty so swej strony 
przyczynić się czemu, nawafc w tak  decydującej chvfili, 
jak obecna, gdy mamy poprosta nóż na gardle.

Otwarcia przeciw daninie nie odwsrzył się nikt w y­
stąpić. z wyjątilcm oczywiście tych, którzy aio awa- 
żaję rfę sa obywateli polskich, wszyscy" assecalrafc 
zm jdajg preteksty. aby ją  opóźnić lab wogóle unice­
stwić. Ń:. jej miejsce wysuwają natomiast swojo pro­
jekty, których przeprowadzenie jwiąe&ona byłoby ze 
sukcdą dia naszych fistertsów. Bc nich zaliczyć aślaiy  
prsediTTsr.yatkien proponowaną retiahcyę wartości na­
szych pieniędzy o dwadzieścia procent, co ściągnęłoby 
na nas za granicą cpinię baikratów  i, miast ratować 
nas z b iife . pcgrąlyłoby w  ciura jeszcze bardziej. Pc- 
snczcgólne stronnictwa sejmowe oświadczają się wpra­
wdzie za daniną, ale z zesirseśenism o ile ooa ominie 
ich członków, a całym swym eietereis spadnie a,-, barki 
innych. Ludowcy zatem chcieliby ją  nałaiyć na mie­
szkańców miast, ci zaś zupełnie słusznie radsą, by za­
pukać do skrzyń ohłopshieh, w  których pleśnieją mi­
liony, stająe elę K łam  pastwą myszy. Opowiadają na- 
pnykiad, la  pewien włościanin s  okolic Tarnowa, ale 
uegąc  zliczyć swego majątku et gotówce, a nie do­
wierzając alfctma z miejscowych, sprowadził sobie 
w tym  cela z miasta adwokata.

Ostatecznie uchwalona po długich a dolegliwych 
cierpieniach projekt daniny w Komisy! bndietowej, 
próbę ogniową przejść c-nu musi jossces na płs&tun aaj- 
m ow cs. Biedni posłowi® znajdą się tam  w srytycanom 
połoiłenlo. O tw arde występować przeciw niej nla wy­
pada, aby nie śdągnąó na aiabie zarzutu, ie  s!ę jest 
iapytii i głuchym na konieczności państwowe, a w ła­

sna kieszeń I populam óć a  w ytcroów  śaźą jej pod- 
stawizó negę za kaidą cenę. Wynajduje a!ę zatem n&j- 
róincredniejsze kroczki, sprawa się przewleka, a tem 
urnom i nasz kredyt za granicą, który się tak  pięknie 
poprawił, mas! się psać. Odbiło alę to  ]a t m  knrsio 
polskiej marki, notowanej niedawno nn giełdzie wie­
deńskiej 2  K. 45 kal., vi chwili zać, gdy tc  piezuny, 
8 K. 15, a nie jest w y k la m rim , io  zniśfca t s  po­
stępować będzie coraz dalej w  miarę tego, jak  nasz 
Sejm będzie &!ę dłago zf stam ciisl esy kto ma wcgóio 
skłedcć, owtatnalnie kto ma składać ową nieszczęsną 
daninę, które tak boleśnie dotyka naszych wojennych 
milionerów.

Przewidywali to  prawdopodobnie nasi kaycy I dla- 
ego nie splrszyU się ze znikaniem cen, źaden z nich 

zresztą nic- chciał być pierwszy, kałdy czekał, sz się 
znajdzie ktoś, kto zrobi początek. A c takiego trndno,
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żaden bowiem z kapców lab przemysłowców sie che® 
ściągnąć na sleufó s m n tn , śc dsfck  n« niekorzyść 
s ^ego str,r.a W spcmnitl śmy wprawdzie w ylej, ża tn  
I ówdzie raoisłst się spotknć z obniienlea cen, tw ier­
dzenie swe cplc-rsliśmy zaś aa fakcie, skcnstaatewaaym  
przez n u  Bns swoja własne Gezy0. O;o w okate wy- 
stAwo^cm jednego z mistrzów sławetnego kansztn 
szewskiego widzieliśmy dc niędBwn* aa parze batów  
z cholewami umieszczoną ceną „ 3 6 0 0 0 * , obecnie ude­
rza w  oczy napie „Ceey zniżona*, kartka, podająca 
cenę, nie ni*gl* jednak zmianie, chyba o tyle, gdy 
przedtem przytwłsrdzoaą byi» do samego wierzch* cho­
lewy. dsiś zasjdnje się ta l  koło obcasa, nikt więc na­
rzekać nie mola, aby nie nastąpiło jej „oballijcie".

Z ową zniżką eon rzecz miała aię podobnie, jak ze 
sprawą ogólnego rozbrojenia, mającą być resstrząsaną 
na konfireaeyi waszyngtońskiej. Wssystfeia większe 
i aiaicjsz® pań&wa sg?dsają się na tc, h  należy dątyć 
do ograniczenia zbrojeń, sic ka id  nraletnia swą zgodę 
nr projekt od togo, aby przedtem Inni grabili dobry 
początek, & i tn, taL jak między aa&zymi knpejad, 
n ik t nie ohec być pierwszym, każdy byłby rad pozostać 
w tyle. Zd^jc się nf;cm, lo  szkeda cz&sa 3 pioniędzy 
na to  wa&zyngtcńsłrio młóaetiio plsw, a ta  kon t łreacya, 
które misia stać slf zapewnieniem trwałego pokejn 
Iwiatuwcgo, molu bardzo łatwo dać powód do wybia- 
cha aowsj wejtiy. CHyby do tego przyszło, terenem 
jej byłoby oiesawodni® morze, gdyś rozegrana by się 
ona mliądsy A iglią  1 Japonią z  jednej strony, s  drogiej 
zaś Ameryka, na (acm mogUbyśmy wyjSć dobrze prze- 
^treeeając Camej teatralności, dostsrozzjąe a U  wrl- 
ezącyti stronom marcrysl* wojannsgo. To tyłka bieda, 
de trndao byleby « nas znehźć coś takiego, z czego 
strony wojająee mogłyby skorzy stać, mnsimy się za­
tem s góry  pożegnać z myślą byśmy mogli zarobić 
coś na fym interesie.

Jabłko niezgody jn-3 jest przygotowano, a »ą siem 
Chiny, których nwoIiieaJa od opieki japońskiej i aa- 
le k k ie j  żądają Stany Zjsdncszone. Njjotfrarolej po- 
atąpił aobie rząd sowieckie; B .zyi. zastrzegając alę 
z góry, 16 fiq nie będzie zapełni® krępować nchwa- 
łsmi w&szyngtońakiemi, ais w  każdym razie postąp] 
jak będzie dis niego korzystniej i wygodniej. Zdaje się, 
źe 1 Lloyd Ghcrgo wychodzi z tego samego załoiesia 
i, kto wio, czy wLśnde z ts g o  powoda nie odłożył na 
później swego wyjazd* do Ameryki, zaganiając się 
spretrą iila&dzką. a w  grancie rzeczy nie oiicąc się oa- 
n l a ć  ua niupotraebne trądy  i akntki morskiej choroby, 
zwłassozr, le  jest święcie przekonany, i£ Ameryhaine 
nie powitają go tak  owacyjnie i serdecznie, jak aa- 
przykład Bria^da.

Koaferoncya waszyngtcńHka mn aatem znaczenie 
dla całego ś^ Iate . lecz b a rk o  problnmatyezno, ajawni 
bowiem co najwyżej dobre chęci jednostek, a w  re­
zultacie wszystko zcatanla po sfor~.iaa. Js&lt bowiem. 
Tłoays rozbrojenia nie przaprGwadm, tem samem nic 
może tego acsyalć i cąsludnjąca z nią Pciska, cc spo- 
w tdnjo Niemcy do dalszych zbrojeń, n» h tó ri Francya 
cle iędrfe mogła pnirz^fi z zabśonemi rękcm i, czyli, 
se w dalecy a  ciąg* na wojenne przygotowania celem 
podtrzymania pokują b$d? szły coraz to  nowe miliardy, 
które mogłyby być n ły te  ca  inna p radnity  m lojsze 
cele.

W  to , aby na świocio miał zapnnować ogólny spo­
kój, fcftó bIp w iiray, przez sledm la t .fojny tak cię 
wszyztkłe narody roz ndyezyły, Ie Łtndao ha nsifdsieć 
spokojnie. Zaledwie skończyła się, i to Jeszcze nie za­
pełnię. \?ojna grceko-tnrecka, jo t na porz^dak dslenny 
wehodsł zbrojny zatarg Jagosbw ii s  Aib" mlą, a bez­
pośrednio po nim z Czarnogórą, która się ogłosiła aa- 
modsi&iu^ ropnbiiką, nie mając widee^nto aaofaiiis do 
polityki brl^rad&idego gabinet*, bo zresztą jost bardzo 
&s rękę Włochom, bardzo krzywo patrzącym &a wolo- 
lsaie wtelkosarbskick aspiracyi, tdebesploeznych dla ich 
interesów na wybrzeżach Adryatyk*. Obecna Jogc- 
sławia, tsbzej W ielka SsrbU, przypomina Lardao swemi 
dążo&Icci! Imperyaiiatyczasmi ową żabę z bajki, która 
tak dłngo ®ię nadymała, aż aareszc^ pękła.

Niewiele brakowało, a bylibyśmy mieli tek&e i wojnę 
e%esko-węgisiską, do której Czesi jnż rię na aeryo 
przygotowali, a teras ka£ą sobie płacić koszta uobUl- 
sacyi, choć je o nią nikt nie ptnalł. Jugosławia s ilab  
te i  niezgorszy apetyt na ntefctóre kawałki W ęgier, 
eelem saokrąglanis u rryct granie, a powodem zbroj­
nego wystąpienia tak  jednych, jak i draglej b y b  nie- 
fertanna laapm a exkrćla Kurpia, sbyt poslass&eg® 
swoj lepszej pełowie, cheątej gwałtownie być królową 
w  csynincj słnibie, a nic oraerytką i to  do tego bez m c  
ry tnry . Spadli zatem obojo aa  złowię w ;gicraką. nieśna 
ów śnieg a nieba, ala tei, podobnie jak on, spłynęli 
Dano jam kn morza C ^racm n, okąa wybierają się na 
niedobrowolną wyoieozbę. ealcm poratowania nadwą­
tlonego zdrowia, na Madcjrę, g d J t, Karolek, nie m^jąc 
sposobao^tii zajmowania alę polityką, znajdzie jeszcze
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więcej oiiasu na tem gorliwsae spełniania obowiązków 
rodzinnych, w esem jM  dziś może ołnSyć za wzór, 
godny naślaiowani^v N dlooka jego, pas! Zyta, jest 
również wso-em wierności małżeńskiej, nie spuszczając 
swego dozgonnego towarzysza nawet w  karkohm nyeh 
podróżach napowietrznych, choć złośliwi atrzymają, źe 
w grę te  wchodzi nie tyle vd®rnoSć, iła raezcj obawa, 
aby się męlnlak gd.deś w drodze nie zawieraszył, eo. 
zwłaszcza w czasie podróiy nrAslemskiej może się bar­
dzo łatwo przytrafić.

Operetka węgierska skończyła się zatem stesan- 
kr-wo dość szczęśliwie, sejm węgierski nchwaik dairo- 
nizacyę Habsbargów, a św iat ma nową zsgsdkę de 
rozwiązania, kom* dostanie się korona św. S tczenaia. 
Coś przebąkują o *Ali personalnej z R n iao ią , byłby 
t® jadflłii prawdziwy polityczny dziwoląg, wSadesaa 
bowiem, że W ęgier i Ramon kochają się tak  serde­
cznie, jnk pies z kotom. Ale polityka lokoaajo nieraz 
cpdóC

Ni^lUmy tak£e i pod bokiem wojnę I to  taką, k tóra 
mogła pozostać nie bez wpływa I na nas. Mamy te  
na myśli powstania prceclw Bolszewikom na ffcraieio, 
wkroczenie tam ie Patlary  I powrót m  siatom ę m  
anto. to  j?Jf. pod nah^j sowiecki. Jak  się z d o c h o d z i 
łwewskich ckainja, powstanie b ,  Ućrainio miało być 
tylko pretekstem dia (Tm ińców  do zaatakowania przy 
tej zpuaobności wschodniej części Małopolikl i pałą- 
cienia jej, jako samodzielnej repablikl zachodnio-ikra- 
Idskluj w ścisły scja^s z Dkrainą eewleeką. Pokastje 
się jednak, śe Fadak wystrzelił na wczas, obeenie 
dsięki właśnie jzmn, wyiażą na wierzch rótno pra­
wdziwe a  f i ń s k i e  «w lśitw c, któro może nareszołe 
utworzą oczy r«sceie Bbroęy na zagrażającą świata 
wemn pokojewl dzklslność polityków bajdamaokioh. 
nUtwtejącyeh boisiewizmowl posuwanie się w  kieraaka 
zachodnim.

Ih iąk i Boga, że zawarliśmy z Czechami agode 
handlową, a także I polityczną i na podstawie tej 
ostatniej możemy żywić nadzieję, że nowi nmel „sprzy- 
mierzeńej* gołotę kree a&tlpols^lm machinacjom U r n  
.Asów, rozwijającym &!ę bardzo pięknie pod Ich okiem 
i za Ich pieniądze. Orgsaisnje się t s a  nawet armia 
zachodnio - ukraińska, pnoznacnona do zaatekownnia 
P ilsk i. (Myby pan Bonsss był tek ustępliwy, jak pan 
Dąbskl wobuc K a r a c h m o g l i b y ś m y  ssJądsć od Cse 
chów wydsleaia z ich granic różnych ciemnych indy 
widyów, pr-jwuSsącysh tam afrtlpohką Kgitacyę, c k tó ­
rej prsecidt rząd pana Mzsaryka ofiiyalule nic nic 
wie, a przynajmniej robi teką minę, jak  gdyby ale 
o tem nie wiedział.

Z nsjbardniej obchodzących ESi spraw a tsa ry  w e­
wnętrznej wspomnieć naisly  o przesilenia na otaao- 
wiskn Nzczelnika Państw a, wyw^tznem aprawą Litwy 
Środkowej. W  ckwiU gdy to piszemy trw a ono jesz­
cze, ale są wszelki; widoki, źe zostanie lada dzień 
asnnfęte, i dlatego ouszajĄ tendencyjnymi, ezoraoBc 
po Krakowie pogłoski, jakoby na to stanowisko m k  
b»ć powołany dotychczasowy redaktor JfUMstromansgs 
Kurwsra G oitienneęft, p. Mzryan Dąbrowasi, cieszątr 
się obecnie wiclKiml m ględam l stronnictwa p. Wiiosa- 
który w danym vrypadita objąłby zapewne z powro­
tem fotel prczydyalny w R jdsle gabinetowo), gdzk 
tak cwocnla włodarzył n a a  rok przeszłe. Jak  atwier 
dziliśmy, tyle ns> tem prawdy, I2 p. Dąbrowski 
ma v?oj£ć do Ssjtaa w miejsce p. SsrdU , k tóry  syt 
sławy i t .  d., cofa r,Ię w zacisze domowego ognisku 
aby spełniło się, cc mówi P,smo St*., Iż „błogosła­
wieni cierpliwi, słbowicm doczekają się m andatu".

Gabinet Ponikowskiego trz y m a ją  się dotąd prsy 
iy o li, f,l.i ma tradne zadanie musząc na każdym kroku 
zwatiezsć p rzm kody , będące po n&j Mękazej części na­
stępstwom d^ałdooSci dotychczasowych naszych wie 
darzy, która była w  eałtm tego słówa znaczeEla 
„s dnia na dsień". Rozskodziło się tylko o to , aby 
mieć zapewnione dziś, co będzie jutro, o to  nikogo 
głowa nie balata. Każdy gabinet wiedział, że prędze; 
czy później pójdzie w odstawkę I i s  się maeł znaleźć k to ś . 
kta po a ln  obejmie spuściznę.

I  te  spaiclzna właśnie, jaką objął premier Poni­
kowski po swym poprzednika, nie jest bynajmniej go­
dną pezikzdroEzczenia. Najsmatnlej przedstawia się fi 
aanoowa stron i tego przedsiębiorstwa, gdyż przyznać 
trzebi, źe maszyna do wybijania pieniędzy dzień I noe 
Sie astawnła w rnchn. nie fcręęująs się nawet ośmio­
godzinnym dniom prasy, za no ją nikt, rzecz ciekawa, 
nie pociągnął do odpowiedzialności.



Po lifewldaoyi Habsburgów sa Węgneeh:. Przegląd  ochotniczego oddziała - ‘ndentdw budapejzieńtkich przez
naczelnika państw a H orty’ego

Niepoślednią jnż w oclem słowa znaczeniu za­
sługą Jana O fińskiego jest założenie Małopolskiego 
Związkn m l: dzieży, grupującego dwieście kilkadzle 
sią t kół ośw iatow o-kaltcrslnych, zorganizowanych 
przy  kółkach rolniczych. On też by ł założycielem 
i przez jakiś esas red&ktorem „Młodej Polski", cr 
gann oświatowego wydawanego dla młodzieży.

Jan  O giński. urodzony w  Rymanowie, skończył 
gimnazyum w  Kołomyi, a studya uniwersyteckie 
w Krakowie i Lwowie. N astępnie jako profesor 
pim nazyalny, pracował kolejno w Podgórzu, Bochni, 
Krakowie (sem inaryum  naucz.), a wreszcie w  tntoj- 
szem gimnazyum św. Anny.

Ncminacya Jana  Owińskiego na wysokie stanc-

m inistra Dąbskiego, k tó  7  zby t skwapliwie uw zglę­
dnił żądania sowieckiego posła’ K arachana, dając 
mu w  ton sposób precedens, że może się rządzić 
w  Polsce, jak ekonom na swoim folwarku.

S j winko w, k tó ry  baw ił w  P ary ża  w  chwili po­
wzięcia przez nasze m inisterstw o spraw  zagranicz­
nych odpowiedniej dacyzyi, nie mogąc ofcrzysarć 
w  P aryżu  wizy na pow rót do Polski, przybył do 
W arszaw y, drogą pow ietrzną, aby upomnieć cię 
o swe praw a korzystania z asy ia  na naszem tery - 
torynm . S taran ia  jego nie odniosły pożądanego sku­
tku , w raz z innymi, skazanymi na wydalenie z g ra ­
nic Polski, mnefiił opuścić nasz kra}. W  chwili od- 
jazda ogłosił on lis t o tw arty  do polskiego fepołe-
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U m i l a  mmim o lita? M
Bada N ajw yższa rozstrzygając w  ostatniej instan- 

cyi spraw ę podziała Górnego Śląska między Polskę 
i Niemcy, pozostaw iła załatwienie sp raw  natu ry  
gospodarczej na byłym  terenie plebiscytowym  w za­
jemnemu porozumieniu się obu państw  interesowanych. 
Polska i Niemcy miały w  tym  celu zamianować 
sw ych delegatów , k tó rzy  zajęliby się tą  spraw ą pod 
przewodnictwem wyznaczonego przez Radę N ajw yż­
szą sn p e m b itra , szwajcarskiego męża stanu  A dcra.

W  m yśl tego  postanowienia zamianowała Polska 
sw ą delegacyę, której skład znany jest Czytelnikom 
z pism codziennych, toż samo uczyniły i Niemcy. 
I  jakoś tak  się dziwnie złożyło, że z komunikatów 
naszej p rasy  wiemy daleko więcej o tem , jak  p rzy ­
gotow uje się delegtcya niemiecka dc podjęcia roko­
wań, c tem  zaś, cc czyni nasza, nis jesteśm y nale­
życie poinformowani.

N a czele niemieckiej de legacji stoi dr. Schiffer, 
b. wicekanclerz Bzeszy, b. m inister finansów i spra 
wiedliwcści, członek niemieckiej demokracyi. Jego 
zastępcą jest były podsekretarz stanu, Lewald, b. 
dyrek tor departam entu w  niomieckiem m inister­
stw ie spraw  zagranicznych, znawca spraw  polskich. 
Obaj delegaci są  podobno pochodzenia żydowskiego, 
a opinia ogólna uznaje ich za um iarkowanych p o r ­
tyków . Do ich beka dodano osły szereg doradców 
i ekspertów , między nimi znajduje się i osławiony 
renegat górnośląski ks. Ulitsb-,, 3 pochodzenia Polak, 
z przekonań zaś zaciekły hakatysta.

D r Schiffer urządził jnż w Berlinie cały szereg 
kcnferencyi z w ybitnym i niemieckimi mężami stanu, 
finansistam i i t .p . ,  ne których omawiano stanowisko,

ROWOWI ILLPaTiaWAWl

Borys Sa winko w do 3poioosoństwa polskiego:
Przyw ódca Es-erńw  rosyjskich, B orys Sswfnkow, 
wydalony z g ranic państw a polskiego na żądanie 

posła sowieckiego K sn cb an a .

jakie ma zająć w spraw ie górnośląskiej niemiecka 
delegacya. N astępnie ndaje się dr. Schiffer na Górny 
Siąsk, aby na m iejsca zbadać stosunki i w ysłuchać 
żądań interesowanych, celem zebrania m ateryałn, 
mającego stanow ić w ytyczną dla delegacji.

W spólne obrady delegacji pelskioj i niemieckiej 
doznały pewnego opóźnienia z powoda, iż p. Ador 
zrzekł się przewodnictwu, a Bada N z j^y ższa  nie 
zamianowała jeszcze następcy. Niewiadomo także, 
gdzie się będą odbywać rokowania, na proponowaną 
bowiem przez Badę N ajw yższą Genewę, nio zgo­
dziły się tak  Polska jak i Niemcy z powoda t r u ­
dności na tu ry  finansowej ze w zględu na różnicę 
k a rsn  szwajcarskiego franka i m irek . N ajpraw do­
podobniej zbiorą się delegacye we W iedniu, choć 
Niemcy proponują któreś ze sw ych m iast.

Obok pracy pedagogicznej brał żyw y, dominu­
jący udział w  zrzeszeniach zawodowych, był człon­
kiem Zarządu głównego Tow. nauczycieli szkól w yż­
szych. D ał się poznać jako prezes kół T. S. L. i  pre­
zes Związku okręgowego T. S. L ., w  ostatnich zaś 
czasach jako członek Głównego Zarządu T._S. L.

A le sio na tem  ograniczała się działalność no- 
w om iasewanego kuratora.

P iastow ał bowiem godność w iceprezesa Sekcyi 
oświatowej Małop. Tow. Bolniczego, był przewod­
niczącym Sekcyi popierania przem yśla lądowego 
przy kółkach rolniczych.

Biijii Sa iinkn di s i o H ń ł K  pilskiego.
Solą w  oku dla rosyjskiego rządn sowieckiego 

był pobyt w graEUcach naszego państw a znanego 
działacza rosyjskiego, B orysa Sawinkowa, którego 
komisarze ludowi uw ażają widocznie za bardzo g ro ź ­
nego swego przeciwnika, skoro aż w drodze dyplo­
matycznej zażądali wydalenia go z Polski wraz 
z innymi „niebezpiecznymi R osjanam i, Białorusinami 
i Ukraińcami". S praw a ta  wywołała w  swoim czasie 
wiele rozgłosu i sta ła  się powodem zupełnie s łu ­
sznych zarzutów , skierowanych pod adresem wice-

Koni kiratsr i m  s ii lo ig i 01 ml Małopolski
(K r .) .  Młody, bo dopiero do „czterdziestki" do­

chodzący nowemianowany kura to r Okręgu szkolnego 
na zach. Małopclskę —  Jan  Owiński, to  człowiek 
znany nie ty lko  z najpochlebniejszej s trony  jako 
w yborny, postępow y pedagog, ale i zacny, pośw ię­
cający się dla dobra ogółu obywatel.

Silne umiłowanie społeczeństwa, zwłaszcza zaś 
młodzieży, dało Janow i Owińskioran impuls do sze­
rokiej A społecznej działalności.

1 rzeczyw iście! niema praw ie dziedziny życia 
publicznego, gdzieby ten  dzielny, niezmordowany 
pionier wiedzy i  postępu nie przodował i nie w al­
czył. Z byt w iele miejsca zabrałoby wyliczanie w szyst 
kich posterunków  bezinteresownej, obywatelskiej 
pracy, k tórych  Owiński tak św ietne dał dowody.

PoJlkwMaeyi Habsburgów na Węgrsooh: żo łn ierze w ęgierscy zryw ają szyny kolejowe w okolicy Raab, 
aby uniemożliwić przejazd królowi Karolowi i jego wojsku.

wisko ku ra to ra  naukowego —  spotkała się z zaslu- 
żonem uznaniem i radością społeczeństwa. Człowiek, 
którego młode życie wykazuje już taki ogrom prac 
obywatelskich, ożyw ionych1' poświęceniem i 'm iłością 
tego społeczeństwa, k tó ry  dał się poznać jako pierw ­
szorzędny pedagog i wychow aw ca młodzieży —  od­
powie z pewnością wielkim i trudnym  obowiązkom 
zaszczytnego sw ego m andatu.

czeństwa, zasługujący w  pełnej m ierze na to , aby 
z treścią jego zapoznał się każdy Polak, dowie się 
z niej bowiem, jakiemi uczaciami wobec nas prze­
jęci są ci z R o sjan . k tó rzy  przyszłość swej ojczy­
zny widzą w  zgodnem w spółżyciu ze swym  polskim 
sąsiadem.

„Opuszczając Polskę, pisze Saw inkcw , zwracam 
się do bohaterskiego polskiego narodu, k tó ry  tak  
długo udzielał nam gościny, zwracam się do w szyst­
kich naszych polskich przyjaciół, aby powiedzieć, że 
zachwycamy się rycerską w  przeszłości waihą Pol­
ski o w olność i w ierzym y w św ietlaną przyszłość 
Polski, w  bratn ią  przyjaźń z odrodzoną Bcsyą. Tlwa-
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iam  za obowiązek oświadczyć, że my, rosyjscy pio- na jegc przybycie. Z pism zągranicznyctt dowisde-
nierzy idei rosyjsko polskiego zbliżenia pozostaniemy jemy gig obecni kto to  utw ierdził K nrcia w  prze-
takim i samymi szczerymi przyjaciółmi Polski, jakimi konania, że w ystarczy samo pojawienie się na ziemi

i
)

W ąg ry  nie narażą się dla jego osoby na atak ze 
s trony  małej enten ty . K arol wolał w ierzyć niańce, 
zamówionej przez królow ą Z ytą  z B adapeszta, k tó ra  
m a opowiadała, że w szystkie „haaameistrgu z B a ­
dapeszta  mówią z zapałem o „sw oim " króla. K aro l 
był przekonany o tem , że ani Gzechosłowacya, ani 
Jugosław ia  nie będą w  stanie sią zmobilizować, gdyż 
k ilka salonowych s tra tegów  tak  go poinformowało. 
Ody powiedziano m a, że Koalicya je s t przeciw  n ie­
m a, K arol śmiejąc sfą, rzek ł: „No to  zerw ą swoje 
stosunki z koalicyą"... N aw et gdy jaż  w szystko 
było stracone, w  p ierś K arola w stąp iła  nowa na­
dzieja, gdyż pew na am erykańska pielęgniarka cho­
rych, której adało sią zbliżyć do niego, opowie­
działa m a, iż wie doskonale, że K oalicya nie do- 
pańci do tego apadka.

P rzebieg  w ypadków  z ostatnich dni paźdz ie r­
nika znany je s t jaż naszym  Czytelnikom. N iendały  
pochód na B udapeszt i kląska w  okolicy K om orna, 
jaką w ojska królewskie poniosły od rządow ych, po­
zostających pod rozkazam i jen. N agyogo, zakofi 
czyły stosunkowo deść szczęśliwie „w ęgierską ope­
re tk ę" ( x  króla, k tó ry , pojm eny do niewoli, na po- 
kładrio angielskiej kanonierki przewieziony został 
do ajścia Dnnsjtt, s t  ,d zaś drogą na K onstantynopol 
i G ibraltar na Madejrą, gdzie we Fnnchal w y zn a­
czono parze ex-królewskiej miejsce stałego pobytn. 
W  miejscowości te j przebyw ała chętnie śp . cesa­
rzow a E lżbieta.

Po llkwldacyi Habsburgów na Węgrzech: Oddział wojsk w iernych rządowi, idący na pozycyę Dziś, kiedy H absburgow ie nie Są jeż pretenden­
tam i doi korony w ig iersk ie j, stw ierdzić można na

byliśmy dotychczas. Z g losa polskiego społeczeń- w ęgierskiej, by szanse przechylić na jego stroną, podstaw ie ostatnich w ypadków , że rząd w ęgierski
stw a, biorącego nas w obroną, czerpiemy przeświad- P arysk i Matin stw ierdza, że K arol H absburg, k tóry  w  tej krytycznej chwili poparty  zoatał przez ,wiąk-
czenie, że idea nasza znajduje żywy oddźwięk nw sża za dobre to  ty lko, czego sobie życzy, a od- szą część narodn. Na wiadomość o grożącem nle-
n w szystkich miłośników swobody i Polaków , w ie­
rzących w  odrodzenie Rosyf.

Opuszczam Polskę z nczncfem najgłębszej wdzię­
czności dla Naczelnika P aństw a Polskiego i całego 
polskiego narodn za gościnńość, pomoc, poparcie 
i zaufanie. Odchodzę ze swojem marzeniem o godnem 
i szlachetnem  rozw iązania ro sy jsko-po lsk iego  od­
wiecznego spora.

Niech cieniem fatalnym  nie padnie na przyszłe 
stosnaki między dwoma narodami, k tóre wiele ncier- 
piały, pamięć dni 28. i 30. października 1921".

l>o likwldacyi Hjtelifflói na Wggiml!.
„O peretka w ęg ierska", w  której głów ną rolę ode­

g ra ł ex  król K arul IV , skończyła się zupełną likwi- 
dacyą praw  rodziny H absburgów  do korony św . 
Szczepana. Zgromadzenie narodowe w ęgierskie 
uchwaliło na żądanie m ocarstw  koalicyjnych detro- 
nizneyę H absburgów , odmawiając im raz  na zawsze 
praw a de tro n a  w ęgierskiego, naw et w  razie w ol­
nej elekcyi. E x  król pod przym usem  nstąpił, ak ta  
zrzeczenia się korony jednak nie podpisał, widocznie 
nie wierząc, aby gw iazda jego miała zgasnąć raz 
na zawsze.

W spom inaliśm y jnż poprzednio, że cx-król K arol 
został w prow adzony w błąd zapewnieniami swych 
zaufanych, że naród w ęgierski czeka niecierpliwie

Z waik Hiszpanii w Masokko.
O pow stania plemion m arokańskich przeciw  gnio­

tącemu ich jarzm a hiszpańskiem u wspom inaliśm y 
przed niedawnym czasem w  nsszem  piśmie. W ó w ­
czas położenie w ojsk hiszpańskich w  A fryce było 
fatalne, siły ich okazały się za słabe, aby módz 
staw ić czoło powstańcom , k tórzy  rozpoczęli z niemi 
walkę na śm ierć i życie, t.czo n ą  z całą bezwzględ­
nością, do jakiej zdolne są na pół dzikie afrykań­
skie szczepy. Hiszpania, ra tu jąc  sw ą pow agę, K o ­
ciła na ląd afrykański znaczne posiłki, cd  tej chwili 
sy tnacya popraw iła się na ich korzyść, zwolna ale 
system atycznie tępiono oddziały powstańcze, cofa­
jące się w  głąb kraju.

Prowadzenie w ojny na terenie afrykańskim  po­
łączone było dla H-szpanów z nadzwycząjnem i trnd

Po llkwldacyi Habsburgów na Węgrzech: W .erni Karolowi żw darm i w ęgierscy, rozbrojeni przez wojska narodowe.

rznea z góry  w szystko, co nie zgadza się  z jego 
pragnieniam i, obrr.l sobie osobliwych doradców. 

P olitycy  w ęg ierscy  z góry  m a zapowiadali, że

bezpieczeństwie, gdy zachodziła ob iw a, że wojska 
m ogą przejść na stronę  króla, młodzież budapesz­
teńska utw orzyła oddziały ochotnicze, oddając się 
do dyspózycyi naczelnikowi H o tty (emn. Obawy te  
okszały się płonne, w ojska rządowe pozostały w ierne 
złożonej przysiędze, a zapowiedź, ogłoszona w S zo - 
pronia, że uszajn trz  odbędzie się tryum falny  wjazd 
kró la  do stolicy, w ostatniej chwili uległa zmianie. 
K ról w yjechał do Tsbany i to  w brew  sw ojej woli. 
Nie pomógł sukurs, z  jakim pośpieszyli jego nie­
mieccy przyjaciele, pomimo poparcia K arola przez 
ochotnicze oddziały, siły  królew skie okazały się za 
słabe, aby móds skutecznie przeciwdziałać rządo- 
dowym, zwłaszcza, że w  obronie porządku dotych­
czasowego staną ł praw ie cały naród.

Z walk Hissppnó;? w Marukks: Kapelan wojskowy błogosławi zmasakrowane w straszliw y sposób zwłoki 
hiszpańskich żołnierzy na dziedzińcu cytadeli na górze Arrm t,
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ilościami jeśli się zwtsży. że kraj ten  pozbawiony 
je s t w  zupełności postępowych środków koiritmika- 
cyjnych, co aaiomożliwia n g c ia rn y  pochód w ojsk 
i tran sp o rt m ateryału  wojennego. A le rząd hiszpań­
ski musiał się zdsbyć na najdalej idące wysiłki, aby 
ratow ać się przed rew o lucją  we własnym  krajn, 
grożącą mn na w ypadek przebranej w  Afryce. Spo­
łeczeństwo hiszpańskie bardzo niechętnie odnosiło 
się do polityki afrykańskiej swego rządn, a tem 
samem swojego króla, którego uważano za mane­
kina, kierowanego ręką p a rty i wojennej, chcącej, 
choćby naw et za cenę życia tysięcy lodzi, zadość 
uczynić swym  im peryalistycznym  zachciankom i oca­
lić resztk i dawnego m ocarstwowego znaczenia H i­
szpanii. O statn ia  w ojna amerykańsko-hiszpańska znie­
chęciła w  zupełności tam tejsze sfory ludowe, fitóre 
zby t nie brałyby Bobie do serca u tra ty  resztek  za­
morskich posiadłości, byle mieć spokój i nie być 
zmuszonemi^do skfcdania podatku ś,rwi, niewiadomo 
w  czyim interesie.

Tym razem  wojskom hiszpańskim  powiodło się 
lepiej, niż poprzednio, sio sukcesy sw e opłacili ty ­
siącami c fu r , k tóre poległy od kul i neżów afry ­
kańskiej dziczy, kochająsoj jednak wolność i bro­
niącej jej do upadiago przeciw europejskim najeźdź­
com.

Z  jakiem okrucieństwem spotykali się Hiszpanie 
ze strony  Marokkańczyków, świadczy m asowe w y­
mordowanie hiszpańskiego garnizonu nu górze A r- 
ru it, gdzie straszną  śmierć poniosło ponad trzy  ty ­
siące osób, tak  żołnierzy, jak  lekarzy, sanitarynszy 
itp . Dla Marokkańczyków w ystarczało, ża ktoś nosi 
na sobie hiszpański m u n lu r lub H-szpanom służy, 
aby pozbawić' go życia. Załoga na górze A riu it o d ­
pierała mężnie ataki przew ażającym  sił pow stań­
czych praw ie przez dwa miesiące, w  końcu sierp­
nia, pozbawiono najniezbędniejszych p o tm e ,  musiała 
uleć; i zdać się na łaskę i niełaskę zwycięzców. 
N a odsiecz me doczekano się, głów ne siły hiszpań- 
akie zajęte bowiem byty ściganiem nieprzyjaciela 
w  innym kierunku. Gdy wreszcie w  połowie pa­
ździernika przednie od s k ły  hiszpańskie dotarły  na 
miejsce, oczom ich przedstaw ił się oeraz straszny, 
mrożący krew  w  żyłach. Gała droga, wiodąca z Se- 
lonan na górę A rru it, była w  ścisłem tego słowa 
znaczeniu pokry ta  znujdującemi się już w  pełnym 
rozkładzie, a w  najstraszniejszy sposób zmus«krowa- 
nemi zwłokami hiszpańskich żołnierzy, w nętrze cy­
tadeli robiło wrażemo kostnicy , a zaduch zgnilizny 
rozchodził sic daleko wokół. P ierw szą czynnością 
H iszpanów  było oddanie o&tetaiej posługi poległym 
tow arzyszom  brom , którzy sw e ży d a  złożyli na 
afrykańskim  lądzie w  obrenio mocarstwowogo zna­
czenia swej ojczyzny.

Z  T E A T R U .
„Dr. Stieglitz" ns scenie teatru „Bagatela'

(Kr.)  —  Ożywiony repertoar „B agateli", <tg<; 
na w skróś m odernistycznego, w  sty lu  współczesnej

I  t e t t n :  Ignacy Berski w roli starego Sti-glitza.

ku ltu ry  utrzym anego tea tru , naturalnie prócz bar­
dzo urozmaiconych i interesujących program ów , dzię­
ki właśnie swej barwności (niekiedy i jaskrawią) 
daje szerokie, rozliczne pole do popisu dla artystów .

W  jednej w  ostatnich nowości „Bagateli®, „D r. 
S tieg litz", komedyi obyczajowej z ■;ycń żydowskiej 
burżu:,zyi świetnemi i skończonemi k reacjam i w y­
bili się na czoło przedow sz/stkiem  dwaj znakomici 
artyści tej sceny pp. Leopold Z bucki i Ignacy Bar­
ski, k tórych wyborne zdjęcia (pochodzące z atelier 
R. W iśniewskiego), repsedukujem y w  dzisiejszym 
numerze.

łś te a tm : Znany artysta dramatyczny Jan Howaeki, 
reżyier komedyi .D r Sitoglitz'*

Leopold Zbncki to  a rty s ta  o niepowszedniej 
wszechstronności. B ogaty  jego rep  r tu a r otejm nje 
tak  odmienna dziedziny juk dranmt, komedya i farsa 
uż do operetki włączLie. K -żds rola w  rękach tego 
m łctbgc a tak  już dziś wybitnego urW sty żyje, jest 
praw dziw ą i oryginalną w  ujęcia. Zdrow y hum or 
bez szarży, sentym ent bez ckliwości, charakterystyka 
bez przesady są nieocenionymi zaletam i p. Zbuckiego.

Do najlepszych kreacyi a rty s ty  naieży Benti- 
yoglio („Odrodzenie"), W ojniczek („Bagienko") P a ­
pkin („Zem sta"), i wielo postaci współczesnej ope- 
r. tk i, w  której p. Zbncki z w hlkiom  powodzeniem 
pracował.

O statnio w ystąpił ten  a rty sta  w  roli Koplera 
w  „Dr. S iieglitzu" zdobywając sobb uznanie prasy 
i poklask publiczności.

P artnerem  jego w  roli starego S tieglitza jest 
ulubiony nornik p. Ignacy Barski, a rty sta  pocho­
dzący jeszcze ze starej szkoły śp. Tadeusza Paw li­
kowskiego. Duży ta len t charakterystyczno komiczny, 
żywiołowy hum or oponowany szlachetnym umiarem, 
tw arz niezwykle ruchliwa "i g iest wy razisty , oto 
cenne zaloty Barskiego. S tarym  Stieglitzem  zło­
żył p. Berski ponowuy dowed wysokiego swego 
talen tu , a spoglądać on może z dumą na cały sze­
reg  w ybornych postaci, stw orzonych na scenie, ż? 
wymieniamy tu  tylko takie kreecye, jak Chory 
z urojenia, S trieso, S p iege łw rg , W urm , Papkin, 
Ł atka, Lisiewicz, cały poczet figur repertuaru  lu ­
dowego (między innemi niezrów nany „M ajcherek" 
w  „Królow ej przedmieścia" i operetce (Dzwony z Cor- 
nvłlie, Królowa kina i w. i.).

„D r. S ticg h tz"  zawdzięcza swe powodzenie prze- 
dewszystkiem  znakom itej reżyacty l jednego z naj­
w ybitniejszych dziś kierowników scen polskich p. 
Jana Nowackiego.

Literacko wysoce w ykształcony, fachowo św ie­
tn y  m istrz sceny umie każdy t i je n t  aktorski pokie­
rować na w łaściwe to ry , w ydobyć z tń  w szystkie 
w artości i zharm onizować w  zespole. S m al a rty ­
styczny i w ykw intno poczucie piękna scenicznego 
cechują reżysera „B agateli" , k tó rą  postaw ił na praw ­
dziwie europejskim poziomie.

P . Jan Nowacki w  porozumieniu ze sprężystą 
i świadomą sw ych celów D yrekcyą tego teatru , 
ma zam iar rozszerzyć program  sceniczny i objąć 
nim również bogaty barw ny rep e ra te r sztuk popu­
larnych i ludowych z uwzględnieniem przedowszyst- 
kiem współczesnych autorów-

N asza nowa powieść.
Po ukończeniu druku powieści 1'latyldy 

Serno p t. „Ucięta ręka“, która tak żywe 
zainteresowanie obudziła w szerokich kołach 
naszych P. T. Czytelników, rozpoczniemy 
w najbliższym numerze niemniej ciekawą po­
wieść R em  Bure Ra p. t.

„ZIL = X...“
Nasza nowa powieść, osnuta na tle nie­

dawnych wypadków, przedstawia barwnie i pla­
stycznie ujęte szczegóły z życia prywatnych 
detektywów paryskich, utrzymujące w napię­
ciu uwagę Czytelnika

Zamiast uwag z naszej strony na temat 
treści utworu tak poczytnego we Francyi au­
tora, jakim jest Reti& B nres , pozwolimy so­
bie przytoczyć słowa jednego z jego bohate 
rów, zamieszczone w pierwszym rozdziale :

„Chcę jednak zaznaczyć — mówi on — 
że nie jestem literatem z zawodu. Jestem tylko 
świadkiem, opowiadającym z dnia na dzień 
to, co widziałem. W  ciągu tych dwóch wspa­
niałych miesięcy, które przeżyłem po wykry­
ciu zbrodni, nie minął dzień jeden, aby nie 
przynieść ze sobą nowej jakiejś tajemnicy. 
Fakt ten, o ile się nie mylę, odróżni to praw­
dziwe sprawozdanie od podobnych innych fan­
tastycznych opowiadań, opartych jedynie na 
wyobraźni autorów1'.

Nie wątpimy, ze wybór nasz spotka się 
z uznaniem Czytających, dla których ta  cie­
kawa powieść stanowić będzie niezwykle przy- 
jemną lekturę, zwłaszcza, że i tłómaczenie 
jest zupełnie poprawne, czego niestety nie 
można powiedzieć o każdym przekładzie z ob­
cych języków na język polski, w których nie­
jednokrotnie fatalna polszczyzna psuje całe 
dobre wrażenie, wywołane treścią i wprost 
przekręca inteneye autora. Ale nasza tłóma- 
czka, p. M arya Segem], jest nietylko tłómaczką 
lecz także utalentowaną autorką, której ory­
ginalne utwory zamieszczaliśmy już na łamach 
naszego pisma, a dziś możemy zdradzić, że 
z pod jej pióra wyszła drukowana u nas nie­
dawno tak życzliwie przyjęta powieść, jak 
,,Gorączka złóta“, wprowadzająca Czytelnika 
w tajemnice domowego ogniska naszych wo­
jennych milionerów, rodziny Gawlików.

- —
I  teatru: Leopold Zbacki (z lewej) j&ko Kopler i Ig n sty  
B erski (z prawej) jako sta ry  Stieglitz w znakomitej 

komedyi Friedm ana i L N erza .D r  Stieglitz,-
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Drulmrnia D. E. IFriedlelssa "
^  Krakowie, is), Kazimierza W. 95. Tai. 479 jj!
zao p a trzo n a  je s t  w w ielką ilość czcionek różn eg o  k ro jn  i m aezyny  I I I  
p o sp ieszne . W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  w  za k re s  d ra k w s tw a  
w chodzące: b ro szu ry , can a ik i, ka ta lo g i, cy rk u la rz e , afisze, ta ­

b e le  i t. v . szybko  i s ta ra n n ie , po  cenach  n stia rk o w an y ch .

.HUMOR f o ł s k t 1
D w R ty g s d i lk  feH u erfS ty eB R y  

p i J l i t y c z n ^ - s a ^ r p z w
D o n a b y o ia  w  c a łe j  P o lso e  

Ceia egz. 50 Mi.

„ B O C I A N "
Bwutygodiik ftnmeryKtycziy
D o n a b y o ia  xw@ w sz y s tk ic h  

A jenoyaoh
Cma egz. 80 Ksrek

A d r e s  R e d a k c y i  i A ć m i n i s t r a e y i  

Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95.

: ■  a n T w r M B B B T i H L T a r a r a m f l p i i M i M z  i

S I T U 1CI1 ZDROW IE!
P r e c z  z  ó b ł u d u y m  w s t y d e m !

K i ® t h  ż y j e  ś w i a d o m o ś ć !

SZ7LLBII-SZK0L3TC (au lo r p r a c  nau k o w y ch ) po  dokła- 
dnem  zb ad an iu  p o leca  m ężczyznom  i kobietom , w szy st­
kim , kom u zd row ie  jest d rog ie, n a s tęp u jące  p o u cza jące  
książk i, nie m ające  n ic w sp ó ln eg o  z  p o rnografią :

Dr ST.BREYER : „N ajnow szy obszerny  lekarz  dom ow y". 
Przyczyny, objaw y i leczen ie  w szy stk ich  chorób . W 2 czę ­
śc iach . Duża k s iążk a  z m nóstw em  ituslracy i, T y s:ące  cen ­
nych p o rad  i w skazó w ek  na w szelk ie  choroby . Cena 500 m k.

Dr KAROL WERNER: B ezsenność. Ś rodk i n asenne. P o ­
radnik  dla w szystk ich . T reść : Z naczenie i is to ta  sn u . B ez­
se n n o ść  i jej przyczyny. Leczenie. Ś rodk i nasen n e  i ich  
działanie. Cena 150 Mk.

Dr L. B e ....m o n t: M ałżeństw o i p rcsty tu cy a . Upadla 
kobieta. Dwa odczyty w jednej dużej k siążce. Cena mk. 300.

Dr ARNO KRUCHE: P o rad n ik  d la c ie rp iących  n a  p o ­
dag rę  i reum alyzm . T reść : Islo ta  reum atyzm u i podagry  
Tryb życia. Ś rodki J leczen ia. Dyeta. Cena 150 Mk.

M. KRÓL1KOWSKA-RZESZELSKA : „N auka po low ania  
dla śred n ich  w arstw  sp o łeczeń stw a" . W 13 ro zdzia łach , 
242 n a jd o stęp n ie jszy ch  sp o so b ó w  sm aczn eg o , zdrow ego 
i tan iego  p rzy rządzan ia  p o lraw . Cena 200 m k.

Ch. PEDENK OW SKA: „Zdrow a, hygieniczna, o szczę­
dna k u c h n ia " . N ajlepszy  prezen t d la m łodych  gospodyń . 
T y siące  n a jn o w szy ch  sp o so b ó w  gotow an ia  sm aczn y ch , 
zdrow ych  i o szczęd n y ch  o b iadów . P ieczen ie  legum in, 
c iast, m azurków , bu lek , lortów , sm ażenie  koniifur, soków , 
m arm elad , sp o rząd zan ia  kom potów , lodów , w ódek, n a ­
po jów  ch ło d zący ch . Cena 500 Mk.

Dr JONDDELOW ITZ: „P oradn ik  lek arsk i d la  m ężczyzn 
i kob iel". C horoby w eneryczne, jak  zap o b ieg ać  i leczyć. 
N ajobszern iejsze  w sk azów ki co  do leczen ia  rzeżączki 
„tryper" i w sze lk ich  innych ch orób  p łciow ych. Cena m k. 150.

Dr. H. S P E N C E R : Etyka s to su n k ó w  p łclow . 150 m k.
Dr. EHRL1CH i Dr. H A TA : N ajnow szy  w ynalazek  XX. 

w ieku. 605. Nowy śro d ek  p rzeciw  syfilisow i. Cena 150 mk.

Dr BRAUN: Sam ogw ałt" u m ężczyzn, kob iet, jego 
skutki, nadużycia  płciow e. N iem oc p łciow a moczem 
po zn ać  sam o g w ałt. Leczenie. Rady prak tyczne d la m ło ­
dzieży, rodziców  i opiekunów . C ena 150 Mk.

Dr PACZKOWSKI: „lak zap o b ieg ać  zarażen iu  clę  ch o ­
ro b a m i w enerycznem i oraz  n iem ocy p łciow ej". M nóstw o 
cennych  rad , w skazów ek . Ś ro d k i o ch ronne  najbardzie j 
w ypróbow ane  ku  zapob iegan iu . Leczenie. C ena 100 Mk.

'  Dr M. DURENFUKTH; E pilepsya. Przyczyny. Z apob iega­
nie. Leczenie. - T r e ś ć :  W arunk i p o w stan ia . D ziedziczność. 
R ozm aite  form y epilepsji. D ośw iadczenie. Z apobieganie  
I leczenie  ep ilepsji. Życie i lo s  epileptyków . Cena 150 Mk.

Dr F. W E lO tL D T : jak  s ię  m am y żywić, czyli pożylek 
pokarm ów . Z aw iera szereg  cennych  rad  i w skazówek, co  
do  odżyw ian ia  s ię  chorych  jak  i zdrow ych . Cena 75 Mk.

Dr SW ETT - MARDEN : Żyć n ie um lerać l Szereg rad  
i w skazó w ek  i m yśli g łębokich  s ło necznych  i rozum nych , 
w yw ierających  w pływ  niezw ykle (Jadalni i ożyw czy na 
zdenerw ow ane  i sk o ła ta n e  tro sk ą  o byl um ysły  w sp ó ł­
czesnych  ludzi. C e tn  300 Mk.

Ch. SZYLLER-SZKOl NIK: „H ypnolyzm ! S u g eslja l T e ­
lepatia  1“ C hcesz  być odw ażnym , silnym  i energicznym  ? 
C hcesz by iu d iie  u legali twej w oli 7 Praktyczny podręczn ik  
hypnotyzm u, zaw iera  w iele now ych  rad  i w zkazów ek, w 98 
ro zdzia łach  uczy co  czynić, by w pływ ać na  luozi. Suge- 
s tjo n o w ać  bez zasy p ian ia . O dgadyw ać m yśli, w yzbyć się  
p ijańslw a , palen ia, onan izm u, gry hazard o w ej. Cenne 
i p rak tyczne  w sk azó w k i co  robić, jak  żyć, by o siąg n ąć  
pow odzenie  i szczęśc ie . Ćw iczenia psyctuczne. N a jn o w ­
sze  m eloay  sugestji. Rozwój zd o ln o śc i, talentu , u suw an ie  
strach u , spo tęg o w an ie  w oit: u suw an ie  złych nałogów  
i przyzw yczajeń . Duża książka , m nóstw o iiiuslracji, w y­
kw in tna ok ładka, o sla tn ie  w ydanie, C enr 3000 Mk.

:h . SZYLLER - SZKOLNIK : -  RATUJCI - WŁOSY. 
W szysik im  cierp iącym  na  łupież i w yp ad an ie  w łosów  wy­
sy ła  s ię  bezp łatn ie  b roszury , zaw ierające  cenne w sk a ­
zów ki t rady.

Wiedza tajem na! Okultyzm!
CH. SZYLLER-SZKOLNIK : „N ajpew niejszy sp o só b  p o ­

zn an ia  sieb ie  1 innych" C hirom ancja , fjzjognom ika, fre- 
no iog ja  i a stro lo g ia . K siążce tej au lo r p o św ięc ił szereg  
lal pow ażnej pracy. K sięga w yszła  w ro w  m, popraw io-

nem  i dcpeln io n em  w ydaniu . Z aw iera  w ykład nauk  : Chi­
ro m an c ja  (tin ja  rąk), tiz jognom ika (rysy tw arzy), a s tro lo ­
gia. n au k a  o w pływie gw iazd  i p lan e t na  losy, K sięga p o ­
p u la rn a  i d o stę p n a  d la w szystk ich . Dla człow ieka  o zn aj­
m ionego z jej treścią  n iem a tajem nic. W ykw intne w ydanie  
w pięknej p łó ciennej złotem i literam i ozdobnej opraw ie  
z portretem  au to ra  i z w ielu  Ilu strac jam i w tekście. Cena 
750 m k. K sięga n ag ro d zo n a  m nóstw em  odezw  i p o d z ię ­
kow ań .

Dr. RELIDZIŃSKl: „T eozoija" . K urs prak tyczny . Szkice 
t e o z o te n e .  P ra c a  w ybitnych  adep tów  w iedzy herm ety­
cznej : Dr. H arlm an, joga  Karm a. Cena 200 Mk.

H rabina ELEONORA RA]... Po  d ług ich  s tu d jach  na 
W schodzie  s tw orzy ła  sy s ł. lrafnego sta w ian ia  k ab a ty  z kurt. 
P rzepow iada  p rzesz ło ść , ie raźn ie jszo ść . E uropejsk ie  w ró ­
żki „L enorm and" -  „T hżbes" p o słu g iw a ły  się  tym  sp o s o ­
bem . liu sirow aiie  w ydanie. Cena 200 Mk

Dr. LUCJAN BÓTTCHER: (Spiryiyzm ). C ałkow ity k u rs  
zaw ierający  w skazów ki, p rak tyczne  p ro w adzen ie  s e a n ­
sów , czyli uo sied zeń  sp iry tystycznych , m edjum icznych, 
25 p ięknych  ilu strac ji. Cena 200D Mk.

Ch. SZYLLER SZKOLNIK: „Nowa k ab alis ty czn a  a s tro ­
logia", za po m o cą  kiórej łatw o o k reślić  charak ter, zaiety, 
w ady, b e t  sp ec ja ln y ch  w iad o m o ści i trudu, zestaw ić  h o ­
ro sk o p  d la  w szystk ich . Cena 150 Mk.

MISS C H A SSE : „W ietki Ilustrow any  sen n ik  eg ip sk i" . 
Z aw iera w ykłady snów . 90 ilustr. 36 rycin kabały . O zna­
czenie dni feralnych i szczęśliw ych . O pisan ie  w .zsn o śc i 
7 planei. K arlom ancja . W różenie z kart i ch iro m an c ja . 
W różanic  z  pjSii, w różenie z tw arzy t c zo ła . C ena 250 Mk.

LENORMAND : „N auka s taw ian ia  kaoaly  z kari. S p o ­
so b y  „L enorm and" -  „T hźbes" o raz  dok ładny  sennik . Do­
datek 48 kart ilu s tro w an y ch  bezpłatn ie. Cena 350 Mk.

A D R E S : SS7LLEa - SZK0LM& Psychc-g raic lcg  W ar­
szaw a, P iokna 35/12.

P. S. K siążki w ysy łam  tylno po n ad es łan iu  g o ­
tówki. O pakow an ie  i k o sz ta  pocztow e przyjm ujem y n a  
n a sz  rachunek . P rzy  obsta lu n k u  na sum ę nie m niej 
Mk. 500 -  dodajem y jedną  c iekaw ą k siążk ę  bezp łatn ie

p i i l i l l M I i i i i i l i n
=  Jedyny[najtańszy dom handlowy =

mm mm
K raków , u l. S zew sk a  13/H.I.
p o leca: nikt. syst. R oskopf mk. 
3000, Budzik z przedw oj. w erkiem  
m k. £000, Skrzypce ze sm y czk !em 

mk, 8500 i wyżej. H arm onie , w iedeńsk i m odel |e- 
cinorzędów ka m k. 10200, dw urzędów ka m k. 15000. 
T rąby ak o rd eo n o w e mk. 2000. 2500. Dyam enty do 
szk ła  mk.250O, 3000. Brzytw y mk. 300, 1000, 1200 
M aszynki do w ło só w  mk. 2500. ;0C0. M aszynki do  
sam o g o len ia  m k. 1500, 2000. P as  do brzytw y m k. 
250. K am ień m k. 2ć0. P u d ła  do skrzypiec  mk. 2500, 
3500. -  W ysyłka za  zaliczką. — Cennik illnsfro 

wariy za n ad esłan iem  30 m k. przekazem .
= K u p u je  z ło to  i  s r e b r o .  =

Eriwinnniaii
Charakter. p S :
rabter pism i swój lub zsic- 
te reso\vanej osoby, zakomu­
nikujcie im'ę, rok. miosiąc 
urodzenia, ile osób najbliż­
szej rodziny, otrzymacie sd 
Szyi! era -Szkoloika, psycho- 
grafologa t autora prac nau­
kowych) szczegółową analizę 
charaktoia, określenie waż­
niejszych zdarzeń życiowych. 
Odpowiedzi na szczero zapy­
tania. Analizę wysyła się po

otrzymaniu Mk. 300. Praca 
naukowa Szyllera - Szkolnika 
zaszczyć, mnóstwem odezw, 
podziękowań. Dla badań oso­
bistych przyjmuje od 1 2 - 7

Nadzwyczaj ciekawej treści 
książki Katalog ilustrowany 
darmo wysyła sio, N,“, prze­
syłkę dołączyć znaczek po­
cz tow y .- A|j res; Pgyghu. 
Grafolog S zy lle r-S zk o ln k , 
W arszaw a. W ydaw nictw o 
„ aw it“, P iękna  25.
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1922
KALENDARZ

M m m m m  tygod n .
w cenie ^20 ' -  Marek.

Kalłendarzyk kieszonkowy
broszurowany w cenie 25*—  Marek.

w  o z d o b n e j  o p r a w i e
imitacya płótna 79*— , imitacya skóry 80*—

je s t  już  do  nabyci*]

w AdfDinisi?acyE
..Nowości Ilustrowanych"
w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego Nr. 95.
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O dsprzedaw com  przyznajemy 
znaczny rabat. ~ ^ a  W ysyłki na pro- 
winnyę uskutecznia się za złożeniem 
gotówki i zk  zwrotem perta.

KOŁDRY Materace włósienne i pcwijacze 
—  ' dla niemowląt, 

puchowe na wełnie i wacie. Poduszki i p ierze  g ęsie
©
o
Cu

Iedynh h c k i  mmm wyrobów nimmw 
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^tą tc ieM n  * wydawcy: Spsdkobltrey St. I4p!ńnhi?ga. Q4yaw, ro d ek to r: Jn ltes BcrtosTawici. K lten  wlcinogo lu la n o , P-nkanli*  D. 1 . frteiSM s* pod i v i ,  St, Kowolikiafo.


